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Minister baron Dipauli. 


W piątek po południu — pisze do nas przy- 
godny pailarcenterny korespondent — opuszczałem 
Parlement- w towarzystwie barona Dipaulego. Pizy: 
znaję, że byłem niemało wzburzony wynikiem głó- 
sowania, który zapewnił stronnictwom opozycyjnym 
przemijsjący, niemniej jednak dla nas dotkliwy 
tryomf. Gryzło mnie zwłaszcza to, że winę moral- 
nej porażki trzeba było przypisać epidemji kc m- 
promisowania, ogarniającej polską delegację w Wie- 

niu w sposób cojaz bardziej niepokojący. Nie u- 
Tywałem moich uczuć przed baronem Dipaulim, 
na którym, ku mojemn zdziwieniu, nie znać było 
bynajmniej rozdrażnienia, jakiego spodziewałem się 
po tym kardzo nerwowym. nieledwie namiętnym 
rarlamentarzyście. Na twarzy barona igrał tylko 
ironiczny, żółciowy uśmiech; przyzwyczailiśmy się 
Już do tego uśmiechu w parlamencie. 

— Nie widzę w tem nie strasznego — mówił. 
Przeciwnie, jest to szklanka zimnej wody, wylana 
za kołnierz prawicy. To nie minie bez dobrego 
skutku. Go do mnie pizykro mi tylko trcchę, że 
wysunięto mnie na drugiem posiedzeniu, abym 
zwalczał według sił wniosek Schwegla, ua to, aby 
na trzeciem posiedzeniu czynem wyprzeć się moich 
wywodów... 

— W każdym razie prezydent uratował zask= 
dniczą stronę sprawy ; zastrzegł Się, żeby to nie 
stanowiło precedensu... 

— Zobaczymy o ile na te zastrzeżenia zwracać 
będzie opozycia uwagę po ukończeniu pierwszego 
czytania przedłożeń ngodowych i przy przejściu do 
dalszych projektów rządn. Będziemy mieli do prze- 
bycia jeszcze jedną formalną dyskusję; oczywiście 
Ja już umie będę wyciągał kasztanów z ognia. Zo- 
stawię to pańskim rodakom... 

— Wątpię, czy się tego podejmą. Bcję się, że 
wytrwają w komprc misowem usposobieniu... 

— Sądzę, że do tego Czasu zajdą wypadki, 
które może wpłyną cokolwiek na ich usposobienie... 
Teka ministra bavdlu opróżnia się; przeznaczona 
ona jest, jak się zdaje, dla prawicy... Być może, 
że kolega Milewski zechce ją przyjąć... e 

Baron Dipauli zamyślił się, po chwili, jakby 
zaczynając mówić o czem innem, mówił: 
| — Wy jesteście dziwni ludzie; wtedy kiedy 
Ja rozwijałem starania nadludzkie, aby do jakiego- 
kolwiek możliwego i godziwego doprowadzić kcm- 
promisu, z waszej strony spotyłałem się z niepo- 
jętą twardością... Dziś, kiedy ja straciłem nadzieję, 
wy występujecie z kompromisem... 
To duch konstytucjonal:zmu przemawia przez 
moich ziomków... Boimy się ceneralistycznej nie. 
mieckiej reakcji w razie środków pozakonstytucyj- 
nych... = 
. Baron Dipauli spojtzał ma mnie zdziwiony, tak 
jak gdybym mówił od rzeczy. 

— Niemiecko-centralistyczny spisek, w którego 
uplanowaniu bierze udział dr Kaicl? Cóż za po- 
wys?! Przecież, gdyby w tym kierunku jakakolwiek 
istniała tendencja, nie upieranoby się tak ogromnie 
przy owych nieszczęsnych rozporządzeniach języko- 
wych, a dzień dzisiejszy przyniósłby nam dymisję 
nie ministra handlu, ale ministra skarbu. 
A więc zdaniem pana barona istotnie poza- 
konstytucyjne działanie jest najlepszym wyjściem 
z obecnego położenia ? 

— Za pozwoleniem, o pozakonstytucyjnem dzia- 
łaniu nie ma dotąd mowy. Artykuł XIV jest bądź 
co bądź integralną częścią konstytucji Mowa być 
może na razie tylko o pozapariamentarnem działa- 
niu. Z chwilą zaś, w którejby nie z winy rządu i 
nie z winy większości, parlamentarne diałanie sta- 
ło się niemożliwe, nie ma innego wyjścia, jak tyl- 
ko pozarurjamenterne. Ono nie jest ani najlepsze 
Boi najgorsze, one jest przymusowe. Nie w tem 


jednak, według mnie, leży sęk położenia. Tkwi on 


w tema, że z temi przedłożeniami ugodowemi jak 


się zdaje ani parlamentarnie, ani pozaparlamentar- 
nie nie można będzie naprzód ruszyć... 

— W zakżeż na wypadek pozaparlamentarne- 
go działania przygotowane są pewne zmi ny w 
ugodzie na naszą kerzyść... Po: 

-— Sądzisz pap, że te zmiany rzeczywiście są 
tak zasadnicze? Nie zdaje mi się. Pozaparlamen- 
tarne załatwienie ugody ma jednak jedną wyborną 
stror ę, na którą sie cokolwiek za mało zwraca u- 
wagi. Oto forma zastrzeżenia wzajemności ze strony 
Austrji na wypadek uchwalenia ugody w Węg:zech 
daje nam możność w razie powrotu na ten lub ów 
spcsób do normalnego parlamentarnego Życia, na- 
prawienia tego, co w dzisiejszych opłakanych sto- 
sunkach parlamentarnych, dało się tylko od biedy 
sklecié. : 4 ; 

— A w razie wytrwania opozycji na dzisiej- 
szem stanowisku pseudonormalności obrad parla- 
mentarnych ? 

— Przedewszystkiem nie bardzo w to wierzę. 
Jeżehby zaś do tego przyszło, sądzę, że odrzuce- 
nie tej ugody, a uchwalenie nowego prowizorjum 
nie byłoby znowu tak wielkiem nieszczęściem, iż 
by głcwę sobie o mur rozbijać. Stanowisko rządu 
w rokowaniąch następnych byłoby znacznie silniej- 
sze. A nawet pseudonormałne, byleby tylko spokoj- 
ne rozprswy do takiego, a nie do innego wyniku 
doprowadzić muszą... Uchwalenie tych przedłożeń 
przy najskuteczniejszej pomocy. prawicy wydaje mi 
się mało praw dopc dobnem. 

Rozeszliśmy się w inne strony. Niezwracałem 
jeszce wtedy tak wielkiej wagi na tę rozmową... 
kiedy jednak dziś nominacja baroua Dipaulego na 
ministra stała się faktem dokonanym, sądzę, że 
mniej więcej wierke jej streszczenie będzie z wielu 
względów dla was inter: sujące. M. W. 
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Koniec pierwszego czytania ugody, 


W nadzwyczajnym dodatku, który wyda] śmy do 
poprzedniego numeru naszego dziennika, znaleźli 
czytelnicy caiy przebieg wczorajszego posiedzenia, 
aż do chwili głosowania nad wnioskiem dep. Cze 
cza. W uzupełnieniu należy tutaj podać spruwc- 
zdan'e z samego końca posiedzenia, które nam po 
zamkn ęciu wczoraj wieczorem dodatku tek fonicz- 
nia zakomunikowann. 

Wniosek dep. Czecza uchwalony został wię- 
kszością 181 głosów przeciwko 149 głosom. 
Z tego widać, że opozycja zjawiła się w słabszej 
Jiczbie, a prawica nie wiele wzrosła, jeśli się zwa- 
ży, że za zamknięciem dyskusji głosowali W łosi i 
znacznaczęść wiernokonstytucjonistów, 
którzy zarówno jedni, jak drudzy należą w zasadzie 
do opozycji. f 

Po kilku sprostowaniach faktyczoych ze strony 
posłów słoweńskich i kroackich, prezydent ogłosił 
porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia, które się 
p" 0 godzinie 10 zrana. Porządek ten brzmi: 
1) Dokcńszenie 1 czytania przedłożeń ugodowych 
(mowa jeneralnego mowcy opozycji); 2) Pierwsze 
czytanie przedłożeń rządowych o wydanych na pod- 
stawie ust. XIV konstytucji cesarskich zarządzeniach, 
co do prowizorjam budżetowego do końca 1898 ro- 
ku ; 3) Pierwsze czytanie ustawy o płacach sług pań- 
stwowych ; 4) Pierwsze czytanie wniosku dep. Kr o- 
nawettera o oskarżenie hr. Badeniego Za mar- 
notrawienie pieniędzy państwowych; 5) Pierwsze 
czytanie wniosku a) dep. Kuisera i Hofmana; 
b) Schónerera, ira, Kittla, Wolfa, Turka 
i Hofera o oskarżenie obecnego rządu za wyda- 
nie cesarsk ch rozporządzeń ; 6) Pierwsze czytanie 
wniosków: a) Kaisera, Hofmana i Hochen- 
burgers; b) Funkego i Pergelta o oskar- 
żenie b. prezydenta ministrów hr. Bedeniego za 
zajścia na ostatnich posiedzeniach 13 tej sesji. 

Dep. Danielak: Kiedyż przyjdzie stan wy- 
jątkowy w Galicji ? 

Prezydent: Pensum jest w istocie cokolwiek 
obfite. ( Wesołość). 


Ogłoszenia 
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

* szeniach [Y/, ct. 

w „Nadesłanem* , 
Wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcja 
nie zwraca, 
Każda zmiana adresu 
20 ct. 


Biuro inseratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska£l. 7. 


Dep. Hcfhann-Wellenhof stawia d3 pre- 
zydenta zapytanie, dlaczego wnioski o oskarżenie 
ministrów nie idą w tym porządko, w jakim je 
wnies.ono; następrie upomina się o wnioski nagłe. 
które mają być przedewszystkiem według porządku 
poddane pod dyskusję. 

Prezydent oświadcza, że zgrupował razem 
wnioski o oskarżenie dotyczące jednego i tego sa- 
mego przedm'ota. Co do drugiego pyłunia prezy- 
dent powołuje się znowu na $ 5 ustawy z dnia 
12 maja 1873 roku, ttóry stanowi „bezwarunko: 
wo* (ausnahmslos), że projekty rządowe należy 
przedewszystkiem stawiać naprzód na porządku 
dziennym. Regulamin wprawdzie w $ 42 zaznacza, 
że wniosti nagłe mają natychmiast być stawiane 
na porz dsk dzienny. Prezydent tłomaczy sobie to 
tak, że $ 42 dopuszcza wyjątkowo postawienia na 
porządek wniosku nagłego przed przedłcżeniem rzą 
dowem. Prezydent stania pytanie, jaka była do- 
tychczarowa praktyka — przyczem nia chce się 
powoływać na ostatnie półtora roku, lecz na czasy 
Okilumeckyego. Baron Chlumecky stawiał zawsze 
naprzód przedłożenia rządowe, a dopiero na końcu 
posiedzenie, o le czas na to pozwalał, poddawał 
pod ołrady wnioski nagłe. Na tem stanowisku 
stanie także i prezydent-mowca. Po pewnym czar 
sie posiedzenia będą przerywane, po krótkiej przer- 
wie będą na nowo podejmtwaue w celu dyskuto- 
wania kolejnego nad wnioskami nagłemi. Przestrze- 
ganie tej zasady jest uprawnione. Jeżeli ona bę- 
dzio przestrzegana objektywnie, spokojnie i trze- 
Źwo, zadowclnicie się pauowie z pawnością tym 
poglądem. 

Dep. Hofman Wellenhof zwraca uwagę, 
że nawet przy posługiwaniu się wszelkiego rodzaju 
sztuczkami nie zdoła prezydjum zmienić znaczenia 
$ 42-ego regulaminu lzby, który stanowczo prze- 
mawia na korzyść opozycji i z którego opozycja 
wszystkie dla siebie korzyści wyciągnąć zamierza. 
Według tego paragrafu muszą niektóre wnioski być 
natychmiast wzięte pod obrady. 

To słowo „natychmiast* nie dopnszcza żadnych 
wątpliwości, interpretacji zaś której używał daw- 
niejszy prezydent Izby Chlumecky, opozycja nigdy 
nie uznawała i furmalnie się przeciw tej interpre- 
tucji zastrzegła. Również zastrzega się mowca prze- 
ciwko obecnej interpretacji regulaminu lzby przez 
prezydenta i zapewnia, że jego stronnictwo zastrze- 
ga sobie użycie wiele ostrzejszych środków by swo- 
je zapatrywania przeprowadzić 

Dep. Pergelt oświadcza, że przeciwko zapa- 
trywaniom prawnym prezydenta musi jak najbar- 
dziej stanowczo wystąpić imieniem wszystkich stron- 
nietw opozycyjnych. Prezydent, który dawniej w 
lojaluy sposób podawał do wiadomości, jak przy 
obradach nad poszczególnemi sprawami postępować 
będzie, dziś zmienił sposób postępowania. Tak np. 
nie zawiadomił prezydent lzby ani słówkiem w 
jaki sposób postępować zamierza przy obradach nad 
zgoszonemi przez opozycję wnioskami nagłemi. 
Zaratrywania prezydenta sprzeciwiają się zupełnie 
regulaminowi Izby. $ 5 ustawy z 1873 roku po-£ 
stanawia wprawdzie, że przy ustanawianiu porząd- 


ku dziennego. projekty rządowe mają pierwszeń- (© 


stwo przed wszystkimi iunymi wnioskami, ale $ 17 
tej samej ustawy bliżej nam znaczenie tego posta- 
nowienia tłomaczy. W dalszym ciągu stara się 
dep. Pergelt uzasadnić swoją 1nterpretźcją i powo- 
łuje się przytema na dawne tłómaczenie regulaminu 
przez Izbę, które za jego wywodami ma przema- 
wiać. 

Dep. Zeller przyłącza się w imieniu socjalno 
demokratycznego związku do zastrzeżeń, powziętych 
wobec postępowania prezydenta, jako też do wnio- 
sku Pergelta, odnoszącego się do pierwszeństwa 
ustawy o służbie. Następnie zwraca się z saapytaniem 
do ptezydenta, kiedy zamyśla postawić sprawę stanu 
wyjątkowego w Galicji na porządku dziennym. 

Prezydent odpowiada, że odnośnie do u- 
stawy postawi tę kwestję na porządku 
dziennym dopiero wtedy gdy sprawa o- 
skarżenia ministrów się skończy. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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Dep. hr. Stiirgkh (wiernokonstytucjonista) 
przyłącza się całkowicie imieniem swego klubu do 
prawniczej interpretacji regulaminu ze strony mow- 
ców poprzednich, przedewszystkiem zaś do wywo- 
dów dra Pergelta. Już sam ten fakt, w jakiej 
formie wiernokonstytucyjna większa własaość po- 
stawiła w lzbie wniosek swój, mający na względzie 
załatwienie przedłożeń ugodowych, dowodzi najle- 
piej, że wymieniona partja uważała formę tę za 
jedynie możliwą, aby odnośnie do $. 42 ustawy 
doprowadz ć do pierwszego czytania ugody, której 
fachowe i krytyczne oświetlenie koniecznie było 
wskazane. Zapatrywaniom prawnym prezydenta 
wobec „sprawy wniosków naglących musi mowca 
zaprzeczyć słuszności i w imieniu klubu swego 
stanowczo przed postępowaniem takiema się za 
strzedz. 

Dep. Lueger oświadcza imieuiem swojej par- 
tji, że przyłącza się do stanowiska, jakie dep. dr 
Pergelt zajął wobec załatwienia kwestji wnio- 
sków naglących. Jurydyczne trudności prezydeuta 
łatwo dają się usunąć. Prezydent widzi nie dającą 
się pogodzić sprzeczność $ 5 ustawy a $$. 16 i 42 
regulaminu. Sprawa jednak przedstawia się bardzo 
prosto. Według ustawy powinny projekty rządowe 

ojawiać się na pierwszym planie na porządku 
Kisna. podług zaś $. 42 mają być nasamprzód 
przed niemi załatwiane wnioski naglące. Sprawa 
zatem przedstawia się nadzwyczaj jasno. Tylko, że 
prawnicy zawsze szukają więcej, niż znaleść można. 
Atoli załatwienie wniosków nagłych jest prawem 
parlamentaraem i jako takie poniewieranem być 
nie może. Partja mowcy oświadcza się równie za 
wnioskiem dep. dra Pergelta o ustawie dla służ- 
by, jest to bowiem sprawa, która wszystkim leży 
na sercu (oklaski lewicy). 

Dep. Mauthner oświadc a, że wątpi. czy 
obrady opozycji nad ugodą rzeczywiście radują rząd 
i większość. W takim razie byłoby niezrozumiałem, 
że prezydent podaje taki porządek obrad, o którym 
wie, że mu się opozycja nie będzie mogła tak ła- 
two poddać. Czas. w którym się omawia porządek 
dzienny, można czemś ważniejszem zapełnić. Nie 
można także przypuścić, aby rządowi tak bardzo 
na tem zależało, ażeby omawianie artykułu 14 tego 
konstytucji i oskarżenia ministrów weszły na po- 
rządek dzienny. Raczej chce się opozycję do tego 
doprowadzić, czego sobie rząd życzy. (Tak jest! — 
po lewicy). Miejmy nadzieję, ze opozycja do tego 
nie dojdzie. Leży jednak w interesie szybkich obrad 
nad leżącemi przed nami, ważnemi przedmiotami 
trzymać się twardo porządku spraw. Nie można 
tak postanowić porządku spraw, ażeby omawiauo 
naprzód wnioski rządowe, a potem, gdyby Izba 
była zmęczona, oskarżenia ministrów. Mowca łączy 
się z dopiero co wypowiedzianemi opinjami i wzy- 


wa prezydenta, aby się z niemi liczył. (Oklaski po 
lewicy). 

Prezydent oświadcza, że niema więcej mow- 
ców zapisanych do głosu. Tylko dep. Pergelt po- 
stawił wniosek, ażeby w jutrzejszym porządku dzien- 
nym na miejsce drugiego punktu, t. j. zarządzeń 
cesarskich co do prowizorjum budżetowego umie- 
ścić ustawę o płacy służby, i dopiero na trzeciem 
miejscu, umieścić zarządzenia cesarskie co do pro- 
wizorjum budżetowego. 


Prezydent na tę zmianę się zgadza. 
(Oklaski). Jutrzejszy porządek dzienny będzie brzmiał 
jak następuje : 

1. Dokończenie pierwszego czytania przedłożeń 
ugodowych. 

2. Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego o 
płacy służby. 

3. Pierwsze czytanie zarządzeń cesarskich co 
do prowizorjum budżetowego. 

4. Oskarżenia ministrów. 

Dzisiejsze posiedzenie będzie około 1/42 lub 2 
godziny przerwane a potem zaczną się obrady nad 
wnioskami nagłymi. Na tem prezydent zamyka po- 
siedzenie. 
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W obronie zdrajcy. 


W raędzie obrońców i rzeczników Dreyfusa, a 
później Zoli stanął przed kilka miesiącami dostate» 
osnie znany pisarz i literat skandynawski Bjorstjerne 
Björnson. Napisał wówozas kilka oburzających blo- 
źnieroczym tonem listów i oświadczeń, podchwyconych 
natychmiast z niepospolitą 1adością przez żydowską 
prasę. Napróżno jednak n»tarali się wówczas żydzi 
wynurzeniom B0.nsona nadać jakiekolwiek znacze- 
nie: pokazało się, iż były one oparte na kłamstwach 
i że sensacyjne „rewelacje“, które Björnson usiłował 
włożyć w usta ks. Hohenlohemn, kanclerzowi Nie- 
miec, były zwykłą, nikczemną potwarsą. Poważne 
niemieckie pisma pospieszyły ze stanowozem zdemen- 
towaniem wiadomości  rozszerzanych pr.ez żądnego 
reklamy, a ni+dołężnie umiejącego s niej korzystać 
naśladowcę Zoli; fakt oc.ły zeszedł do rzędu śmie- 
sznycb, płaskich i kompromitujących nikczemnost:k, 
których od czasu powstsnia sprawy Dreyfusa narno- 
żyło się bez liku. 

Obecnie Björnson, nie syt swej poprzedniej sławy, 
zsbrał głos po raz dlugi. W paryskiej Aurore wy- 
drukował list nowy. mający uzasadnisć poprzednie 
oskarżenia. list ten pomp tyczuie zatytułowany: „Jak 
daleko sięga prawda? brzmi w stresz'zenia jak na- 
stępuje: 

„Jak daleko sięga prawda? Jak daleko sięga 
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nasza powinność świadczyć za nią? J:k daleko się- 
ga nasza powinność wysłuchać jej? 

„Do granie państwa. 5 

„Tak, a skore to czytamy na papierzs, Wszyscy 
czują jak to jest besrosumne i głupie. A jedusk to 
jest dzisiaj bieżącą moralneścią pańsiwową w Euro- 
pie — i dowcdem, jak daleko stoi moralneść poli- 
tyczna po sk moraln ścią prywataą. W pewnych wy- 
padkach trzyma się ona jeszcze silaie owego st:rego poję- 
cia, że naród po sa granicą j-st „wrogiem“, wsglę- 
dem którego prawidła moralsości nagle się odwra- 
sają i mów'ą mową wręcs przeciwną. Naról franou - 
ski prawie jednogłośnie tryma sią t-go zdania, że 
wszelkie seznanja świadków w sprawie Dreyfusa nio 
nie znacze, jeżeli przychodsą z p> za granicy. I to 
nwywają: byó panami we własnym domu | 

„Wina przypisywana Dreyfasowi jest tego rodza- 
ju, że jeden człowiek sm popełnić jej nie mógł, 
dwóch musiało w niej uczestoiesyć, Stąd to w oig- 
gu oałej tragedji przesuwała się komedja, że wsz;scy, 
z którymi razem miał on spełnić przestępstwo, wy- 
stępują kolejao przed światem i siebie samych unie- 
winniają, Francuzów zaś woale to mie dziwi. Fran- 
onzi sebrali cały szereg dokumentów, A ponieweż 
dokumenty te z francuskiej pechod<ą ziemi, przeto 
uważają je oni za wystarczające. Żyjący jednak lu- 
dzie, którzy te dokumenty badają, mieszkają w oboom 
państwie i wskutek tego nie mają prawa świadcze- 
nia. Że to wszystko nio jest w porządku, widzą 
wszyscy Niemcy, ale skoro pczyjdzie pora spełaienia 
obowiąsku npakasywanego przes prawdę, działają tak 
samo jak Francuzi. Sądzą że nie mają obowiązku 
składać swego świadectwa, b» mieszkają za granicą. 
Bardzo charakterystyczna różnica leży w tem: we 
Francji roznamiętaiona fantazja ludu mie pozwala rzą- 
dowi szukać wyjaśnienia, w Niemczech działa rząd 
z własnej inicjatywy wegług zasad swojej moralno- 
ści państwowej. Leos lud niemiecki postąpił znacznie 
dalej: lud niemiecki domaga się złożen a zeznań“. 

Po tym wstępie, który sam przez się zbyt wiele 
mówi swoją niedorzeczsością, by go jakimkolwick 
zaopatrywać komentarzem, przech dsi Björnson do 
opisywania faktów i wraca naturalnie do oświadcze- 
nia o niewinności Dreyfuss, które w atanowozej for- 
mie złożyć miał kanclers niemiecki ks. Hohenlohe. 
„Powróciliśmy właśnie ze wsi do Monachjum, pisze 
B,órnson, gdy profesor Franciszek Lenbach, znany 
malarz przysłił do nas wspólną naszą przyjaciółkę, 
z oznajmieaiem, że wkrótce mnie odwiedzi osobiście. 
Chciał mi opowiedzieć co Hohenlohe mówił mu e 
Dreyfnsie, mianowicie, że Dreyfus jest niewinny. 
Rzecz ta ogromnie mnie uderzyła i postanowiłem po- 
dać ją do publicznej wiadomości. Gdy jednak Len- 
bach zachorował, sam poszedłem do niego, Był bar- 
dzo ponury i melaneholiczny. W takiem usposobieniu 
opowiedział mi to wszystko, co ja później w pismach 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Gdyby n'e poczciwy Brühl — zwrócił się 
król do ministra i dłoń mu uścisnął — przepa- 
dłaby powaga majestatu, doczekalibyśmy się no- 
wego rokoszn. Oa jeden czuwa nad bezpieczeń 
stwem mojem i rzeczy porządkiem. 

Zmaieszał się Lubomirski. 

— Nie wiem, czem zasłużyłem na, nieukonten- 
towanie waszej królewskiej mości... Ów Szaleniec, 
którego na własne sprowadziłem nieszczęście... — 
bąknął. 

— Tu już nie o niego idzie, mości mieczniku 
wielki koronny, tu idzie o coś stokroć ważniejsze- 
go. Jeden lub bodaj dziesięciu muszkieteró 7 mniej 
w regimencie nie stanowi ostatecznego nieszczę- 
ścia, — chociaż nie taję, — że mi Zbijewskiego 
szkoda. Ale na niego znajdę radę. — Gorzej, że 
książę nic zgoła nie wiesz, co się w regimencie 
muszkieterów dzieje, — a przecież to twoja ko- 
menda... 


— Młodzieży dużo się wybacza... — tłomaczyć 
się począł Lubomirski, sądząc. że tu o jakiej bła- 
hej awanturze muszkieterów mowa. 

— Złej sprawy bronisz, mój książę — przerwał 
August zgryźliwie. — Wiek ma swoje prawa, — 
uznaję tę regułę i w praktyce stosuję; ale prze 
cież w tym wypadku szaleństwo przekroczyło wszel- 
u miarę, bo zmierza do zbrodni, — do zamachu 
stanu... 


Przeraził się książę miecznik, — cofnął i pa- 
trząc na króla wielkiemi oczyma, powtórzył jak 
echo: 

— Do zbrodni stanu... 

Potem, szeroko rozwierając ramions, rzekł : 

— Najjaśuiejszy panie... wasza królewska mość 
dałeś mi do rozwiązania zagadkę trudną... Zamach 
stanu w moim regimencie. w regimencie muszkie- 
terów ? To niepodobieństwo, to potwarz lub jakieś 
fatalne nieporozumienie... 

— Nie, mój książę, to najprawdziwsza prawda 
— zaprzeczył August z naciskiem. — W twojej 
komendzie przygotowywano rebelję, która wybuchła- 
by z pewnością lada dzień, gdyby nie ten oto, — 
wierny mój sługa i przyjaciel. 

Tu znów się do B.ńhla zwrócił i położywszy 
dłoń na jego ramieniu, dalej mówił : 

— On to, mając tyle na głowie, znajduje czas 
na pilne baczenie o bezpieczeństwie mojej osoby... 
Ale on ma głowę na karku, mości książę, ma wzrok 
bystry i pole nie zalega... 

Lubomirski zawistnie spojrzał na ministra; po- 
drażniony szorstkiemi wymówkami i tak widocznem 
wyróżnieniem człowieka, który z bardzo niepozor- 
nego stanowiska w krótkim czasie, rosnąc w fawo- 
ry jak na drożdżach, stał się prawą ręką króla, po- 
zyskał zupełne jego zaufanie, stał się dla niego nie- 
odzownie potrzbnym, tem oto rozgoryczony książę 
miecznik, rzekł z przekąsem, kłaniając się Briihlo- 
wi przesadnie : 

— Nie każdy jest obdarzony takiemi... talenta- 
mi, jak ekscelencja! Mnie samego zdumiewa jego 
wielostronność i zalety niepospolita, alo najjaśniej- 
szy panie, jeśli inui nie są tak bogato uposażeni, 
jeśli nie dorównywają ekscelencji pod względem 
zdolności, to ich wierność i dobre chęci zasługują 
na pewne uznanie. 

— A! co da tego, mój książę, bądź przekona- 
ny, że nie jestem ślepy — podchwycił August ła- 
godniej, widząc, że nazbyt dotknął oddanego so- 
bie duszą i ciałem możnowładcęą. — Wierzaj, nie 
chciałem cię urazić... Jeślim sławo powiedział, 
to przez żółć, którą wszyscy niemal, a zwłaszcza 
ta barbarzyńska szlachta polska mnie poi.... — 
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W tym dzikim kraju łatwo się traci panowanie 
nad sobą.. 

— Ale ów zamach stanu, najjaśniejszy panie — 
podchwycił książę miecznik — racz mnie w tej 
mierze oświecić. — Przyznaję, że nio o tem nie 
wiem i nigdy nie przypuściłbym, żeby mauszkiete- 
rzy o czemś podobnem pomyśleć mogli... Wszak 
to młodzież, której daleko do dojrzałości... 

— No, nie wszyscy, mój książę. Zresztą doj- 
rzałość nie mierzy się wiekiem. lecz umysłem. A 
dojrzałych umysłowo masz tam wielu, że tylko 
wspoianę Matuszewicza, który nawet jest zanadto 
dojrzałym... Koniec końcem rzeczy tak stoją: mu- 
szkieterów buntuje mi partja nieprzejednanej szla- 
chty. Usiłowania zwrócone są do tego, aby regi- 
ment opuścił mnie, jako zdrajcę kraju i narodu. 
Pojmujesz, mój książę, co za szatańska kombinacja I 
Gdyby to się stało, gdyby mnie odstąpili fawory- 
zowani przezemnie, opłacani z własnej mojej szka- 
tuły i przezemnie wybrani muszkieterowie (mówiąc 
naTiasem — wszyscy prawie będący synami moż- 
nych i wpływowych rodzin, bo i o tem trzeba pa- 
miętać!) — wtedy rokosz w całej Rzeczypospolitej 
gotowy, a o to tylko opozycji, recte sprzymierzeń- 
óom Leszczyńskiego idzie. Zaiste, plan na szeroką 
pomyślany rę'ę! 

— Uszom nie wierzę! — szepnął Lubomirski, 
dłonią po czole wodząc. — I to wszystco odkrył 
ekscelencja ? — zapytał po chwili, do Briibla sią 
zwracając. 

— Traf-m szczęśliwym — odparł skromnie mi- 
4 — Zadnej przeto nie przypisują sobia za- 
Stugi. 

— Okropne rzeczy się dzieją! — wyjękaął 
książę miecznik zgnębiony. — Bunt, rebelj » w mo- 
im regimencie, pod moją komendą... Najjaśniejszy 
panie! widzisz mnie w rozpaczy... 

— Do ostateczności nie doszło i nie dojdzie — 
odezwał się August. — Nie bierz tego ktiążę 
tak bardzo do serca, zdrowia szkoda. Już my to 
wszystko z Brihlem zażegnamy. Ale zastrzegam, 
że wiedzieć o tem nikt nie ma. — Sekret najści- 
ślejszy ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ogłosiłem. Wymieniono mi nawet nazwisko winnego, 
tylko ja je rpuściłem. Co na Leubachu największe 
zrobiło wrażenie, to szozerość, z jaką ks. Hchenlohe 
wyrsżnie i z naciskiem powiedział: „Dreyfus jest 
niewinny! Wiemy o tem sajlepiej!* Lenbach nie 
spodziewał się takiej odpowiedzi wprost, przypuss- 
czał że ka. Hohemiche zasłoni się wymijsjącemi fra 
sesami, Ale mie; powiedział on, że cały świat wie- 
dzieć o tem powinien. Nie było to zatem tajemnicą, 
i ja też za tajemnicę tego nie uważałem. Uwaga o 
Nasarejczyku, którą błędnia księciu przypisałem, od- 
powiada tak dobrze usposobieniu Lenbacha. (I?) 

„Bo trzeba było specjalnego nastroju, specjalnego 
wrażenia chwili, jakie miał wówczas Lenbach, by to 
wszystko powiedzieć. Podncszono zarzut, że zbytnia 
szczerość doprowadzić może do nieporozumienia mię- 
dzy rządem francuskim a rosyjskim. Tak jak gdyby 
rząd francuski oddawna nie wiedział, co w niemiec- 
kich kołach rządowych mówią o sprawie Drey fuse. 


„Wierzę w poczucie sprawiedliwości Niemoów i 
sądzę że poczucie ło zwycięży, bez względu na 
to, że idzie tu o zagram czną sprawę. 

„Jak daleko sięga prawda? Dla mnie po za kre- 
sy świata aż do granicy mego życia!” 

Takim okrągłym, pustym a bardzo tanim fraze- 
sem zakończył Bjórnson swą elukubrację, w której 
niewiadomo czy więcej dziwić się egromaej niezrę- 
czności słów, wyrażeń, onłego pomysłu, czy widocznej 
złej woli z jaką list był pisany. Niema w niem ani 
jednego pozytywnie stwierdzonego faktu; niepewne 
tylko opowiadania bez żadnych dowodów. A wiele 
bardzo chęci efektu, apostolskiej pozy i wiele mimo- 
wolnej śmieszności. Nawet jedno z najwatrętnitj ży- 
dowskich pism Berlina Das kleine Journal, pisząc 
o tem wystąpieniu Bjórnsona, przyznaja z żalem i 
tłumioną złością, że jest ono tak niedorzeczne, iż 
wymaga znacznie większej miary naiwności niż w 
Niemczech znaleść można, aby je kto wziął na 
serjo, 

Tak więc Biörnron i tym razem spudłował. 
Chciał późść w śiady Zoli, a okrył siebie i swą 
sprawę najszkodliwszą ze wszystkich Śmiesznośnią. 


Z KRAJU. 


Stan wyjątkowy w Galicji 


Jasło d. 5 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(Dalszy ciąg rozprawy o rozruchy w Łękach, Pietruszowej 
Woli I w Wysoklej). 


Obwinicny Niemiec Jan przeczy, by organizował 
bardę do napadu. Dalsi obwinieni przeważnie wy- 
pierają się, jakcby brali udział w zarzuconych im 
czynach; ten i ów przyznaje się, że pił u tego ży- 
da wódkę, u tamtego piwc, ale zresztą żaden nie 
złego nie robił. Dasz; k Wasyl Rusin uciera nos palcami, 
następnie drapie się po głowie i mówi: „Poszedłem 
do Pinka, ale nie byłem w ksarozmie, bo mam zaka- 
zane od księdza ohodzić do karczmy. U Felbera by- 
łem i njo bie piłem, a pierzyną rzuciłem o ziemię, 
prosił mię jednakże, więc dałem mu spokój; byłem 
także u Dicka, bo miałem na niego złcść, a posze- 
dłem sam j wytłukłem mu garnki, szafkę stłokłem 
i mleko rovlałem*. Tabak Wojciech: „Byłem u Ta- 
lera z dwoma inn; mi, poszedłem z ciekawości, rłego 
nio nie rcb,łem". Przewodniczący: „Więc któż u nie- 
go rzeczy wytłukł?* Obwiniony milczy. Obrońca: 
„A ozy było tem więcej ludzi?* Obwinicny: „A by- 
ło ze dwudziestu*. Hadra Michał mówi, że do Men- 
dla Gwika nie przyszedł z tłumem, nie robił też nie. 
Przewodniczący: „A skądże miałeś tydńń?*  Obwi- 
niony: „Odebrałem go Jaskółce, który powraosł z 
Frysztaka", Jzskółka ten właśnie za t:n tytoń z 
frysztackich rozruchów siedzi ma barze ciężkiego wię: 
zienia przez 3 miesiące. Stavisław Want przyznaje, 
że Wziął u D amanta dno od rozbitej szklanki. Re- 
ssta obwinionych, jeden za drugim zaprzec ają, by 
co u żydów pokradl:, a jeśli który przyznał B w 
śledztwie do czego, to teraz o riczem nie chce wie- 
dzieć, każly niewinny. Obw. Baran Jakób podaje, 
że szedł z zarobku, wstąpił do Nenmanua i zastał 
tam Kumora, Jajugę, Nydliszewskiege i Kutę. 

Neumannowa prosiła, byśmy ją ratowali, więc za- 
brałem 26 litrów okowity i schowałem je w psze- 
nicy. Nadeszli chłopi z Rzepnika posmoleni, a każdy 
miał kół w ręku; między nimi poznałem Niemca Ja- 
na, który przew: dn czył. Wywołany prze z przewodniczą- 
cego Niemiec przeczy. Obwiniony na pytanie obroń- 
cy mówi, że żydówce ma drugi dzień rano powie. 
dział, że ma jej wódkę, żydówka się ucieszyła i pro- 
siła, by tę wódkę jeszcze zatrzymał, bo ona jeszcze 
niepewna. OQbw. Kumor Wojciech przystojny brunet 
mówi, że Neumann prosił go, by zabrał do siebie 
jego rzeczy. Przyszedłem do nich wieczorem, patrzę 
a tu jak wojsko ciągną chłopi z kołami od Rzepni- 
ka; nie czekałem jiż na swoje wozy, lecz wziąłem 
żydowski i pakowałem rziczy żyda i kazałem do sie- 
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bie odwieść, Nadeszli z Rzepnika posmoleni, wysze» 
dłem przed karczmę, przemówiłem de nich, ale na- 
próżno; weszli do karczmy i zagadali: „Nie bójcie 
sią chłopcy, nio wam nie będzie" i dalej wtedy pić. 
Wszycy pili, co było, nawet żydom kazali pić, i oi 
pili swoje własne piwo. Ktoś zażądał pieniędzy od 
żyda, żyd poszedł niby po pieniądze do alkierzs, ale 
skoczył w otwarte okno i uciekł. Z chłopów znałem 
tylko Jana Niemca. 

On nadszedł pierwszy za kwatermechra. Z mie- 
Bia Nenmanowego dużo uratowałem i dlaczego jestem 
skarżony, nie wiem, Niemiec Maciej mów ł do mnie 
i innych, że bió żydów wolno. Obw. Modliszewski: 
Zabrałem tytoń na prośby Neumanna by go ratować, 
a piłem jego piwo, bo stało przy mnie 2 z lagami, 
mógłbym był mie pić! pizecież wówozas nawet żydzi 
pili tw:je piwo ze strachu przed nimi. Obw. Jajuga 
i Kut tłomaczą się taksamo. Obw. Dereś leśny Sz ffa 
opowiada, że miał proces, trzeba mu było pieniędzy 
na komisję, więc poszedł |do swego pana tj. Sziffa i 
wziął u niego 4 worki owsa i ziemniaków, parę bu- 
tów, zarzutkę, łóżko, kauapę, siekierę. Gdy te rzeczy 
zabrał, wierząc w to, że brać wolno i że żyd nie 
wróci, by się upewnić lepiej, poszedł na naradę 
do wójta — wójt nie kazał mu tych rzeczy sprze- 
dawać, poszedł więc do sądu do Frysztaka powie- 
dzieć, że na komisję pieniędzy niema, tam spotkał 
się ze Szifiem. Przew.: „A powiedziałeś mu, że go 
okradłeść. Obw.: „Nie bo się wstydziłem*, Obrońca: 
„A co się stało z temi rzeczami?“ Obw.: „A były 
u mnie.* Obrońca: „Cayśce nie spotkali później 
Sziffa?“ Obw.: „W poniedziałek.“ Obrońca: „I cóż, 
czy mu powiedzieliście, żeście go tak oporządzili?* 
Otw.: „W poniedziałek powiedziałem i Pan mi po- 
wiedział: „dobrześ zrobił, bo trochę mi} nratowałeś 
i kazał mi te rzeczy aatrzymać.* Obrońca: „A czy 
był już wtedy komisarz ze atarostwa u was we wsi?“ 
Obw.: „Jeszcze nie.* 


- — M 


ZE ŚWIATA. 


Nowy Jork d. 14 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Słówko o naszej emigracji w Ameryce Północnej. 


Nigdzie chyba na świecie nie ma tyle okazji do 
oszustwa i wyzysku dla złych ludzi, jak w Stanach 
Zjednoczonych. Nominalnie „wolna* rzeczpospolita, w 
której każdy obywatel jest „souvcralnem* — jest 
w rzeczywiet Śsi oligarchją, rządzoną przez ;lutokra- 
cję. Politycznie są tataj niby wszyscy równi — e- 
konomicznie panuje tutaj rodzaj niewoli — ludność 
jest pcdzielona na kasty, zależne od posiadanych do- 
lsrów. — Bogatemu wolno wszystko — biednemu 
nic. O biednych i słabych nikt się nie troszczy, a 
najmniej rząd, który jest wykonawcą woli kilkuset 
miljonerów. Robotnik, jeżeli nie należy do związku, 
jest poprostu bez prawa. Obcy przybysz, nieznający 
języka, jest pastwą lcsu — mcże być zsb.ty, nikt 
się za nim nie ujmie, za to złodziej-oszuet, jeżeli 
zrobi fertunę, jest szanowany powszechnie, jako „smart 
man“ (zdolny człowiek), Jedyną więc obronę mogą 
mieć emigranci w związkach w kościele. Naturalnie 
także związki pomocnicze bywają zwykle łupem pa- 
ra Bprytniejszych oszustów, którzy bez miłosierdza 
naiwnych rodaków obdziersją. W każdej narodowości 
iu osiadłej mamy codziennie przykłady takich rozboi. 
Dlatego jest tax wielkim obowiązkiem naszych rzą- 
dów enropojskich — tutaj w Ameryce czuwać nad 
pcddanymi naszymi. Kwestja emigracyjna jest kwe 
stją palącą dla naszej Monarchji wogóle a dla Gali- 
oji w Bzozególe. 

Dlatego sądzę, ża nie będzie bez interesu dla gali- 
oyjskich czytelników — krótka charakterystyka obe- 
onego stanu galicyjskieh wychodźców w Stanach- 
Zjednoczonych. 

Na obcej ziemi daleko od ojczyzny — dwa pie- 
miona zamieszkujące Galicją: Polacy i Rusini tworzą 
zwykle terrjtorjalnie osobne kolonje — mające swo- 
ją własną h storję, swój Bamoistny rozwój, Kwestję 
polską od ruskiej trzeba tutaj kompletaie odseparo- 
wać. 

Kolonizacja polska jest dawnej daty — przawa- 
tnie z powodów politycznych — dlatego wpośród 
wyohodź ów znajdowały się elementy inteligentne — 
wykształcone. Od kilkudziesięciu lat powstały tu w 
Stanach Zjednoczonych — dułe kolonje polskie w 
Nowym Jorku, Buffalo, Pittsburgu, Detroit, Onieago 
i t. p. Kościoły i szkoły parafjalne polskie były po- 
śród nich praw dziwem: twierdzami narodowości. — 
Lecz powoli te względnie kcrzystne stosunki kolonij 
poiskich zaczęły się pogarszać. 

Coraz mniei elementu inteligentnych z Polski przy. 
jeżdża tataj — natomiast eoraz więcej biedaków, któ- 
rych nędza pcha w daleki świat. Bez znajomości ję- 
zyka i Świata padają oni tataj ofiarą wszelkiego ro- 
dzajn oszustów. Między tymi ostatnimi grają głó- 
wną rolę żydzi z Polski, kió zy polskiego chłopa nawet 
2a oceanem z swych sieci nie wypuszczają i jak 
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pasożyty za nim wędrują. Całe dzielniee żydowskie 
znajdujemy tutaj wszędzię w koloniach polskich. Wy- 
syek materjalny i zepsucie moralne, oto środki egzy- 
stencji tych ludzi. 

Równocześnie z tem wyżej wspomnianem niebez- 
pieczeństwem powstało inne — nie mniej greźne. 
Kościół katelcki w Stanach Zjednoczcnych w ostat- 
nich czasach zaczyna tracić swój uniwersalny chara- 
kter i s'aje się irlandzko amerykańskim. Słowiańskie 
kośsioły wogóle nie dostają proboszczów — tlko tak 
zwanych rektorów — tymozascwych słowiańskich księ- 
ży — dcpSki paraf a dawniej słowiańska nie kędsie 
zupełnie zamtrykanizowane. Rząd tutejszy, który jest 
bardzo nietclerancyjay, pretsguje w wysokim stopuim 
to asymilowanie oboych. Z położenia tego i z natu- 
r»lnego rczzoryczen'a kolonji polskich na tutejszych 
irlandzkich b'skupów skorzystali tak zwani liberalni 
i socjsl ści — przeważnie żydzi — aby lad od ko- 
śsioła odjywać; — w ten spsób powstało duże sto- 
wariyszenie, które pod pł-szczykiem szowinistyczne- 
go patrjotyamn szeray antyreligijne zasady o W:luo- 
mularskich tendencjach — jest t); „Związek saro- 
dowy polski“ z siedzibą w Chicago, rej wodzą w nim 
żydzi. 

Z drogiej strory z tego rozgoryczenia na bisku- 
pów irlandzkich skorzystało paru księży gałganów, 
btórzy za złe prowadzenie się, byli saependowani — 
ky oderwać się od kcśsioła kateliskiegu. Szy:ma ta 
nosi nazwę „The Independent Polish Roman Catho- 
lic Church“, głównemi ogniskami tej szyzmy są mia- 
sta Ruffalo i Oleveland. 

Jak Sama nizwa pokazuje, jest to poprcs'u przez 
wjrzucóny h księży prowadzony dalej kat lioki ko- 
ściół, bez uznania włsd.y biszupiej i pspieskiei, je- 
dnem słowem okropny nonsens, którego egzystencja 
polega z jednej strory na ciemnocie ludu naszego, z 
drugiej ns cbojęlinem zachowaniu się tutejszego du: 
chowieństwa w yiszego. 


Dla Galicji jest to bardzo ważną kwestją, by Po- 
lacy z Galicji, którzy zwykle tylko na parę lat tu na 
pracę przychodzą, wracali do krajn wzmocnieni eko- 
Romicznie i nie zepsuci merelnie. Do tego rezultatu 
tylko wtedy dojdziemy, jeżeli emigracją naszą będzie- 
my się od czasu opuszenia ojczyzny, aż do powrotu 
opiekować; prąd emigracyjny w uregalowanem kory- 
cie może krajowi tylko przynieść korzyść. Leos kto 
u nas zajmuje sę kwestją emigracyjną? 

Jeżeli w kwestji polskiej w Ameryce interesy mo- 
nirchji są zaangażowane, to tem więcej ma to miej- 
Bee w kwestji rusińskiej w S'anach Zjedn. Obecny 
itsn spraw jusińskich jest po prostu groźay zaró- 
wno dla Galicji, jk dia monarchji. Niebezpieczeństwo 
prawosławia, moskwityzmu nie jest tataj jakiemś wi- 
dmem, którem dzieci strastą, nie — ono tutaj istnis- 
je — obejmuje w swe ramiona coraz więcej naszych 
braci. 

Bez inteligencji, bez pieniędzy, wygnani nędzą 
z ojczyzny, galicyjscy Rusini chcą tutaj — daleko 
od kraju — łączyć się w gromady, walczyć z ame- 
rykanizacją, z bezwzględnością władz tatujszych. Gro- 
mada taka baduje cerkiew swoją, chce mieć księ- 
dza, lecz Lwów, metropolita, mało się treszczą o tu- 
tejsze stosunki; zwykle na swoją rękę jaki podejrza- 
ny pop z Galicji przyjeżdża i z otwartemi rękami z». 
staje przyjęty przez kolonję rusińską, lecz amerykań- 
scy biskupi nie chcą wogóle uznać księdza unickiego, 
wielu Ki nich nie ma nawet pojęcia co to jest Unjs, 
oni robią t uiności każdemu nowo pizybyłemu, żc- 
natego wprost wypędzają, Ekonomicznie źle stojący, 
w walce z irlandzkiem duchowieństwem, taki ksiądz 
nnioki ma opłakany los w Ameryce. Czyż można się 
dziwić, że znękany, moralnie słaby, bez najmniejsze- 
go poparcia z kraju, przyjmie rękę wvciąyniętą z 
pomecą, rękę archireja M kołaja z San Fransisco? 

Po sprzedaży Alaski tamtejszy prawosławny bi- 
skup Mikołej, ze zgody petersburskiego Synodu i tu- 
tejszego rosyjskiego poselstwa w Waszyngtonie osie- 
dlił się w San Francisco, mianowany głową prawo- 
sławnego kościoła w Ameryce. Agitst»r z urodzenia, 
poparty pzz tysiące rubli, wziął się niebawem do 
dzieła. Bezustannie podróżnje om po całym kraju 
odwiedza kolonje rusińskie, werbuje zwolenuików pod- 
kupuje cerkwie unickie, prz kupuje Popów, zap u8z- 
oza swe sieoie nawet do Kanady i Brazylji, wszędzie 
gdzie mieszkają galicyjscy lub węgiersty Rusini. Pra- 
wie w każdej takiej kolonji jest jaż cerkiew prawo- 
sławna i tłum płatnych agitatorów i naganiaczy, 
którzy bezozeszczą wszystko co jest unickie, polskie, 
lub sustrjackie. Władze tutejsze nie troszozą się by- 
najmniej o te intrygi, irlandzoy biskupi również, a 
rząd nasz? nasza reprezentacja? ta jak zwykle jest 
po szkodzie dopiero o niebezpieczeństwie poinformo- 
wane, zwykle apatyczna, przypatruje się obojętnie, 
jak tysiące naszych poddanych modli się w prawo- 
sławnych cerkwiach za życie i zdrowie oara, niepo- 
nnąc, że połowa przynajmniej tutejszych Rasinów 
powraca do kraju i szerzy potem prawosławne idee. 

Oto w krótkości obecny chorobliwy stan galicyj- 
skiej emigracji w Stanach Zjednoczonych. 


z RR mW 


wraz z bezpłatnym dodatkiem, zawierającym najnowsze 
kompozycje fortepianowe, kosztuje kwartalnie 1 złr. 20 ct. 
półrocznie 2 złr. 40 ct., rocznie 4:80. Numera okazowe na żą- 
danie gratis. Administracja we Lwowie, ul. Łyczakowska. 
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»8ŁO8 NARODU: 


"KRONIKA. 


Kraków dnia 6 października. 


Kalendar keścięlmy. D.iś, czwartek, Bruno- 
na biskopa, wyznawcy; jutro Najśw. Panvy Marji Zwycię- 
skiej i Justyny panny, męczennicy. 

Kniendarz astrezomiazn;. Wschód słeśca rozpoczął się 
driń u godzinie 5 mixat 52, zachęd przypada e godzinie 5 
miaut 4 długość dnia godzin 11 minut 11. 


Z dnia na dzień. 

W sprawozdaniu dyrektora gimnazjum żańskiego 
w Krakowie za rok szkolny 1897/8 czytamy (w pun- 
kcie 8), ze zadaniem szkoły jest uzdolnić uczennice 
de objęcia posad „przystępnych dla kobiet w urzę- 
dach i zakładach, „tak publicznych jak prywatnych“. 

Uczennie, mających objąć owe „posady dla ko- 
bitt w urzędach i zakładach“ było z początkiem roku 
51, z końcem roku 46 

Uczennice t zostały p;ddane badaniu lekarskiemu, 
które na 49 badanych uczennice wykazało choroby 
oczne w postaci: ¥, 


refrakcji prawidłowej na obu oczach u 19 uczennie 


n n na 1 oku u 8 p 
krótkiego wzroku na obu oczach u 14 , 
= n na TI wka u'ś ' 
nadmiarowego wzroku na obu oczach u 3 ,„ 
n n ga 1 ou u, 1 , 
astigmatismus na obu oczach u 7 ,„ 
E na 1 oku u 7 A 


Krótkość wzroku na oba oczach lub na jednem 
oku stwierdzono u 31 uczennie, bystrość zaś wzroku 
upośledzoną spostrzeżono u 13 uczennie. Nadto świe- 
że choroby ekobstatowano u 8 uczennic. Dla pocie- 
szenia dodaje dyrekcja z rozczuleniem, iż ani jaglicy, 
ani żadnej zakaźnej choroby oczu nie znaleziono u 
żadnej uczennicy. 

Dyrekcja jednak nie ograniczyła się tylko na ba- 
danin óez — padano i uzębienie. Badanie zaś lekar- 
skie wykazało, że na 44 zbadanych uczennie, jedna 
tylko miała zęby zdrowe. Chorych zębów ogółem zua- 
ieziono 298. Szkoda, że dyrekcja nie dodaje, ile stwier- 
dzono zębów wprawionych, ile wybitych, ile zjedzo- 
nych i wypadłych. Dla statystyki tego dziewiczego 
gimnasjam żeńskiego byłoby i to bardzo ciekawe, 
Ogólny stan zdrowia przedstawia nam fatalna lioz- 
ba 7. Mamy siedmiu mędrców, siedmiu braci śpią- 
cych, siedm grzechów głównych, siedm psalmów po- 
kutnych — mamy także w gimnazjum żeńskiem 7 
chorób, począwszy od... ogólnego osłabienia, zołz eto., 
a skończywszy ma blednicy początkowej, Średniej i 
znacznej. Djrekoja zapewnia, że blednicę przyniosły 
z sobą uczennice, dodaje jednak skromnie, że w 0ią- 
gu roku blednica wzmogła się u dwojga uczennic. 

Zaznaczyć wypada, ze na 46 uczennic, przeszło 
trzecią część stanowią córy — miłującego starn wy- 
jątkowy — narodu wybranego. Dyrekcja podaje do 
wiadomośc, iż w miesiącu wrześniu odbyła się lu- 
stracja zakładu przez c. k. inspektora, p. Ludomira 
Germana, i wypadła dla zakładu... korzystnie. Zbu- 
dowani możemy być i tem, że dyrekcja przyczyniła 
się do zwiedzenia przez uczennice... grobów zasłażo- 
nych, biklicteki Jagiellońskiej, muzeum Czartoryskich 
i Baranieckiego, Oraz wystawy obrazów, gabinetu 
przyrodniczego Uniwersytetu, i... ogroda botaniczne- 
go. Jakże zazdrościć muszą wszystkie panny uczen- 
nicom gimnazjum żeńskiego, że zobaczyły tyle i tak 
trudnych miejsc dla zwiedzających ! 

Wiele jeszcze chorób w ciągu dalszych lat sta- 
djów gimnazjalnych przybędzie uczemnicom, niestety 
dyrekcja nie podaje. Ze spokojem jednak możemy 
patrzzć w przytzłeść, żywiąc przekonanie, iż or. in- 
spektor p. German, nieraz jeszcz: wyda korzystną 0- 
pinję dla zakładu i że „posady dla kobiet w urzę- 
dach i zakładach tak publicznych jak prywatnych*, 
zdolnemi siłami — przynajmniej pod względem fizy- 
cznym — będą obsadzone. 

Żywimy niepłomną nadzieję, że w przyszłym roku 
dyrekcja szpitala gimnazjalnego żeńskiego w Krako- 
wie, nie zaprzestanie soich badań zdrowotnych, a 
czyniąc te, może być pewną wdzięczneści najwyższej 
ze strony... fizykuta miejskiego. = 


Jutro rano o godzinie 8-mej wyjdzie nadzwy- 
czajny dodatek do „Głosu Narodu“, zawierający 
sprawozdanie telefoniczne z przebiegu obrad na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu. 


+ Ksiądz Henryk Matzke, protonotacjusz i pra- 
łat domowy Ojca 8n., prałat-scholastyk kapituły ka- 
tedralnej krakowskiej, b. dziekan II. obwoda miasta 
Krakowa, radca komisji książęco-biskupiej, kanonik 
kaliski, wiceprezes Tow. Dubroczynuośsi ete. nrodzo- 


my w r. 1818, zmarł około 4 tej nai ranem dziś 


dnia 6 paźłziernika. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
o godzinie 8-mej rano z domu przy ulicy Kanoniczej 
1. 22 do kościoła księży Misjonarzy na S radomiu 


a po odprawionem nabożeństwie na cmentarz. 


z dnia 6 Października Nr. 238 


Wiadomości osobiste. Pani Marja Gorecka, cór. 
ka Adama Mickiewieza, wraz z swoim synem, drem 
Ludwikiem Goreckim, po przejeździe z Warszawy do 
Paryża bawiła w dniu wczorajszym w Krakowie. = 
Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radca dworu 
Jan Seforowicz, wyjechał na dwutygodniową podróż 
inspekcyjną. Kierownictwo gal. dyrekcji poczt i te- 
legrafów objął starszy radca pocztowy, Emil Ga- 
berle. 

Ankieta w sprawie szkół średnich. Wczoraj 
donieśliśmy już, iż Wydział krajowy zwołał na 27 
b. m. ankietą w celu zastanowienia się nad potrzzbą 
reformy szkół średnich. 

Ankiecie przedłożony zostanie kwestjonarjusz, obej- 
mujący następujące pytania: 

I. Jakie w ogólności jest zadanie i cel szkoły 
średniej ? 

II. Na jakiej podstawie głównej i jakimi środka- 
mi zadość temu oeiowi czyni: a) gimnazjum, b) szko- 
ła realna ? 

III. Jakie braki uczuwa abiturjent: 1. gimnazjal- 
ny, 2. szkoły realnej? a) w chwili skończenia szko- 
iy Średniej, a przed rozpoczęciem panki akademickiej, 
b) po ukończeniu nauki akademickiej w późniejszem 
życiu społecznem ? 

IV. Czem góruje wynik nauki: 1. gimnazjalnej 
nad szkołą realną, 2. szkoły realnej nad gimnazjalną, 
a) a w chwili skończenia szkoły średniej, b) później 
w życiu? i 

V. Jakie wadliwości przedstawia dzisiejszy ustrój 
szkół średnich w oczach rodziców, msjących zamiar 
kształcenia dzieci w szkołnch średnich, pukliczaych ? 

VI. Czy wynik nauki gimnazjalnej (w szkole re- 
alnej) wogóle zadowala dzisiejsze społaczeńswo ? 

VII. Czemby uzupełnić ewentualnie należało dzi- 
giejsze: a) gimnazjam, b) szkołę realną, ażeby za- 
dość uczynić odczuwanym potrzebom ? W jakim kie- 
runku możnaby ewentualnie zaprowadzić ulgi w na- 
ukach ? 

VIIL. Czy dzisiejsze: a) gimnazjum, b) szkoła re- 
alna, bez przedłużenia czasu nauki moze objąć 
brakujące ewentaalnie przedmioty naukowe i gi- 
mnastykę ? 

1X. Czy wypada ewentualnie powiększyć liczbę 
lat nauki: a) w gimnazjum, b) w szkola realnej? 

X. Czy wobec odpowiedzi na poprzedzające py- 
tania należy obecnie dążyć do reformy szkół Śre- 
dnich ? 

W razie potwierdzenia ostatniego pytania, ushwa- 
ła sejmowa dwóch dotyka rozwiązań, a mianowicie : 
1) Jednolitej szkoły średniej (>czy wiście ośmioletniej) ; 
2) Wspólnej nauki podstawowej z bifurkacją w kil- 
ku klasach wyższych (razem oczywiście lat 8) 

Z ruchu syonistycznego. M.esiąc już minął od 
czasu zwołania KoDgresu dv Bazylei, a pisma hebraj- 
Bkie codziennie jeszcze zamieszczają Sprawozdania i 
opisy mów i czynności „wielkiego“ zjazdu. 

Z mowy inauguracyjnej Herzla, jeśli pominiemy 
zwroty krasomóącz 1 całą frazeologją, zasługiwać 
będzie na uwagę część jej agitacyjna, dążąca do za- 
władnięcia przez sjonistow wszystkiemi wybitnemi 
Btanowiskami we wszystkich zarządach gmin żydow- 
skich na całym świecie. Tymczasem idzie przeważnie 
© zarządy w minstach: Krakowie i Lwowie. Tak przy- 
najmniej sądzić można ze słów redaktora Hacefiry, 
który te część mowy Herzla omawie obazsrnie. 

Pomimo zaprzesztnia ajonistów z Płońska p. Braj- 
nin tw.e dzi raz jeszcze, że widział na własne oczy 
prośbę, podpisaną także pres religijnego rzezaka 
m:ejBoow ego. 

Wszyscy delegaci, służba, a nawet dorozkarze 
bazylejscy byli przyozdobieni w godło aj nis:ów: tar- 
czę Dawida. „Tarcza“ przdstawia dwa przezinające 
się trójkąty, 

Uczestnicy kongresa nie byli rewidowani na ko- 
morse celnej, Ogromny zachwyt wywołał u nich szeze- 
gólniejszy akt grzscznośsi, okazywany przez jakąś 
korporację Szwajcarów, odbywającą pochód po uli- 
cach Bazylei. Korporacja powitana z balkonu Kasyna 
przez sjonistów, odpowiedziała: „niech żyją zydzil* 

Z mowy Nordaua znsługuje na zaznaczenie po- 
gląd jego na Galicię i Ramunję. Podług relacji Ha- 
cefiry to są najgorsze kraje, godne potępienia na- 
wet ze stanowiska historycznego. Rumunja, Galicja — 
wołał Nordau — to przecież są ziemie- gdzie prze- 
śladowanie żydów (?) zagnieździło się oddawna, 

Omawiająv wybór Bernarda Lazara, znanego rzecz- 
nika w sprawie Dreyfusa, na wiceprzewodniczącego 
kongresu, Hacefira wyrała swój zachwyt słowami: 
„tjonizm, kwesija żydowska, Dreyfus — wszystko 
to, czem się dusza żydowska z:jmuje, na co boleje, 
troszczy się i spodziewa, skupiło się w tych przed- 
Btawicielach kongresu, * 

Dr Rydenheimer, mówiąc o „banka żydowskim“, 
który już ma 23000 akcjonarjuszów, powołał się 
między iunemi na „Landbauk* berliński, mający na 
celu wywłaszczenie szlachty polskiej z jej posiaiłośsi 
większej w prowincjach polskich w Niemczezh, a wzma- 
nianie narouowości niemieckiej, 

Na baukiecie studentów-ejonistów było ogromnie 
głośno. Siadenci brzękali szablami, uderzając niemi 
o stół z hałasem ogłnszającym, zwyczajem praktyko- 
wanym u Nismoów. Młodzież Śpiewała też pieśni 


narodowe po niemie:ku. Kantor Drujan dyrygował. 
Pieśń „Dort, wo die Cader* śpiewali wszyscy chó- 
rem. 
Jakiś Aron Markus z Krakowa, który ukoń- 
czywszy gimnazjun, wrócił do chasydyzmu i jest 
teraz jednym z jego „filarów“, żądał, aby kongres 
monitował żydowskie „Towarzystwo kolonizacyjne* 
za niedbałe kierownictwo w Argentynie, oraz aby 
wystarało się ono u rządu angielskiego o interpela- 
ojẹ w Turcji, nie wpuszczającej obecnie żydów do 
Palesty ny. 

Urzędnicy kolonij arzentyńskich — to, wile in- 
formacji p. Markusa — przestępcy zbiegli z Rosji, 
którzy zmienili nazwiska. Oni to uciskają kolonistów 
i unieszozęśliwili setki żydów biednych. 

W Warszawie wyszły aż trzy sprawozdania o kon- 
gresie w żargonie dla ludu. Jedno „stenograf >wane* 
wydaje narodowa instytucja „Achiasaf*, drogie przed- 
siębierozy nakładcy, trzecie towarzystwo „Buesyon*. 
„Sjonistom* — jak opiewają ogłoszenia, ustępuje się 
znaczny rabat. 

Na galerji widzów w Bazylei było dużo znanych 
sjonistów, którzy nie życzą sobie odkrycia ich nazwi- 
ska. Tak brzmi doniesienie Hamelica. 

Z Łodzi otrzymano pismo gratulacyjne z kilkoma 
tysiącami podpisów. Napływ sprawozdań do pism he- 
brajskich jeszcze nie ustaje. 

Dyrektorem prywatnego seminarium nanczyciel- 
skiego zostać ma znany pedagog Józef Dobrowolski. 

Zgon. W Wiedniu zmar? Stanisław Szarski (Fein- 
tuch), szef znanej firmy kupieckiej i były radny mia- 
sta, przeżywszy lat 72. 

Ze sfer kompetentnych prostają nam drobną 
naszą pomyłkę popełnioną w sprawozdaniu z wtorko- 
wego posiedzenia Rady. N:e przemawiał mianowicie 
p. Mendelsburg, a byl tylko cytowany jako Świadek 
jednej ze spraw poruszonych. Natomiast mówił dr 
Leo, który nietylko ostro krytykował sprawozianie 
w sprawie Kłosowskiego, ale wogóle wytykał prezy- 
djum sporo nieudolności i ospałiści Za tę naszą 
drobną pomyłkę nie możemy być odpow edzialn', boć 
posiedzenie było tajne i polegaliśmy na informacjach. 

Towarzystwo upiększenia miasta od dwósh 
lat, t. od czasa rezygnacji prezesa dra Wilkosza nie 
odbyło ani jednego posiedzenia. Jest to o ty- 
ls charakteryst;czne i godne zaznaczenia, że Towa- 
rzystwo przecie rozporządza kapitałem do ozterećh 
tysięcy złr., które przy tym systemie i przy tej pil- 
ności wydziału żadnego pożytku miastu nie przyno- 
szą. Czy nie lepiej byłoby owe pieniądze przeznaczyć 
uaprzykład na cele pomników (Kościuszki, Grottge- 
rs), jak ni potrzebnie męczyć się troską o całość de- 
pozytu. Z> zmęczenia miastu nie—a z pieniędzy po- 
żyter być mcże. Czy nieprawda? — powie wy- 
d.iałowi Towarzystwa upiększenia miasta ? 

Z sądu. Woezorajsza rozprawa przeciw Janowi 
Łucarzowi, obwinionemu o zbrodnię zabójstwa w Sak- 
sonji, skończyła się uwolnien'em tegoż od odpowie- 
dzialności. Natomiast trybunał orzekający pod prze- 
wodn:ctwam radcy dra Cnarząszczyńskiego na oskar- 
żenie wniesione przez zastępcą piokuratorji, adjunkta 
dra Mrowece, skazał żyda Rabina Fa"bera, faktora, 
za zbrodnię oszustwa z $$. 197. 200 i 201a k. K. 
popełnioną przez umieszozenie fsłszywych podpisów 
na wekslu, oraz za namawianie do złożenia fałszy- 
wego Świadectwa, na karą 4 miesięcznego wię- 
zienia. 

Wyścigi jesienne rozpoczynają się jutro z ude- 
rzeniem godz. 2 po południu. Energiczny sekretarjat 
postarał się o wszelkie wygody dla publczności, uadto 
trybuny odświeżył, a chodniki wyszutrował. Koni na 
plac przybyła imponująca ilość. Jutro biegów będzie 
pięć. Faworytami, czyli ewentualnymi swycięzcami 
są: w biega [szym „Walkń*eć, w Ilgim „Znicz* 
lub „Alnrm*, w IIl-cim „Kórdćs*, w IV tym „Wie- 
sna“, w V-tym „Helf Gott* lub „Grobian*. 

Zapytanie. Jaż niejedaokrotuie zapytywano nas 
listownie i ustnie ku jakiemu nżytkowi są przezaa- 
czone latarnie koło pomnika Mickiewicza? Chłopska 
logika mówi wyraźnie, że latarnie są na t’, aby Świe- 
ciły się, wszelako innego jest zdania krakowski ma- 
gistrat i latarnie koło pomnika postawił Bie dla te- 
go by wieczorem oświetłały statuę wieszcza (latar- 
nie nigdy nie są zaświecane), lecz aby w nocy lu- 
dzie nosy sobie o nie tłukli a w dzień gołębie miały 
wygodny spociyaek. Idąc drogą tej same; logiki, do- 
czekamy się może jeszcze, że krakowskie wodociągi 
nie będą zaprowadzone na to, aby z nich wodą czer- 
paó, lecz na tù, aby Świad:zyły, że kasa miejska 
miała swego czasu duż» pieniędzy do wydania. Hej, 
górą logika magistratu krakowskieg ! 

Ostatni festyn. Krakowskie Koło pań Towarzy- 
stwa „Szkoły lndowej*, pragnąc przyjść z pomocą 
biednej dziatwie szkoły polskiej w Białej i w dein 
urs0zystości poświęcenia nowo wybudowanego gma- 
chu szkolnego cfisrować choóby dla jednej uczónnicy 
stypendjum, a dla wielu najbiedniejszych ciepły po- 
siłek podczas zimy, postanowiło skorzystać z pięknej 
pogody 1 urządzić w niedzielę dnia 9 b. m. ostatni 
w tym rołu fsstyn w Parzu dra Jordana. Muzyka, 
„Nowe szczęście", i dobrze zaopatrzony bafet, a wię- 
cej jeszcze oel piękny festynu Śsiągnie niezawodnie 
znanych z prawdziwego patrjotyzmu Krakowian i za- 
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dowolni tak Koło psń, urządzające tę prawdopodobnie 
ostatnią w tym roku zabawę ogrodową, jak i biedną 
dsiatwę szkolną na kresach, gdy jej tak pożądanej 
pomocy nie poskąpi. 

Filja banku austrjacko węgierskiago przenioła 
biura swoje z dniem 5 bm. do domu właszego przy 
ulicy Wiślnej ar. 7, dawniej pałac Dembińskich. 

Kasyno powszechne otwiera tegoroczny gezon 
zimowy koncertem wielce urozmaiconym w dniu 15 
b. m. (sobote). Bliższe szczegóły później. 

Z „Sokoła“. Towarzyska wieczornica „Sokoła“ 
odbędzie się dnia 8 października b. r. to jest w 8)- 
botę, o godzinie 8 mej wieczorem we własnej sali. 
Gra orkiestry własnej, niemniej liczne niespodzianki, 
ożywią to towarzyskie zebranie i zgromadzą niezawo- 
dnie brać sokolą u wspólnego stołu dla swobodnej 
a przyjemnej zabawy i bliższego poznania się z nowo 
wpisanymi członkami, Nowością w swoim rodzaju 
będą ćwiczenia gimnastyczno - humorystyczne, które 
niezawodnie wielce urozmaicą wieczór, poświęcony 
rozrywce i śmiechowi zdrowemu wśród towarzyskiej, 
a swojskiej zabawy, 

Lekcje zblorowe w Stowarzyszeniu nauczycielek 
rozpoczynają się dnia 6 b. m. w czwartek a miano- 
wicie: dla pań sposobiących się do egzaminu dojrza- 
łeści odbywać się będą od godz. 3—5, do egzaminu 
kwal fikacyjnego od 2 —4, do wydziałowego od 5—7 
codziennie, Wpisy trwają jeszcza do 15 b. m. w lo- 
kaln stowarzyszenia (ulica Krupnicza 1. 16, II p. 

Kursy malowania, w kierunku przemysłowym, 
rozpoczynają się dnia 10 psźłziernika w sem'narjum 
teńskiem w Krakowie, lub też prywatnie u p. Agnie- 
szki Bufle, ul, Karmelicka 1. 9. 

Pesiedzenie miesięczne krak. Tow. Ogrodni. 
czego, które odbyć się miało w dniu 5 października, 
z powodów od wydziału niezależnych odłożone został) 
ma śr.d;, 19 tegoz miesiąca. 

Nowe organy. Kościół 00. R:formatów, który 
dotąd obywał się małemi organami, staraniem gwar- 
djana konwentu Q. Zygmunta Janickiego, otrzyma 
wkrótce nowe organy o 12 rezestrach z fabryki bra- 
ci Rygierów w Strzelnie na Śląsku. Organy o bar- 
„dzo ładnej strukturze kosztować będą 2500 ztr. Mate 
organy odesłane zostaną do kościoła 00. Reformstów 
w Bieczu. 

Koncert rodziny Kraeusel cieszył się wczoraj w 
gali Johnów znacznem powodaeniem. Dzieciaki: Grze- 
gorz, Aleksy, Miks rzeczywiśsie są niezwykli ma- 
zytalni. Zwłaszcza brawarowa gra na ksylofonash 
ogólnie się p>dokała. 

LXXXVIH sprawozdanie krakowskiego Ochotni- 
czezo Towarzystwa Ratankowego za mies'ąc wrze- 
sień br. W miesiącu tym Towarzystwo udnieliło po- 
mocy 262 rasy. W dzień 199, w nocy 63 razy. 
Z tego w nagłem zasłabnięciu 64 razy; w przypad- 
kach chirurgicznych 170 razy, samobójstwie 2, obłą- 
kania 3 śm'erci przypadkowej 4. Fałszywych ala:- 
mów było 3 i symulacji 3. Przewieziono do szpitaia 
58, do mieszkania 12, do sta ji ratankowej 1 osób. 
Dttniętych było: mężczyzn 168, kobiet 68, dzieci 
26. Lekarze iaterwenjowali raz 1. Sianowisko pierw- 
szei pomocy urządzono 5 razy. Słażbę pełniło ocho- 
tvików 9. Towarzystwo liczy członków wspierających 
245, czynnych: lekarzy 45, medyków 84. 

Znowu Paszkowski zabójca, który już dwukro- 
tnia mieszkał u Św. Michała, dopuścił się wczoraj 
gwałtu pubiicznego na żołn'erzach, Paszkowski nie- 
tylko że nie stawił się dobrowolnie do służby woj- 
Skow.j, gle na żołaierzy, ktir.y go wozoraj przyszli 
zabrać pr'emocą Z Grzegórzek, gdzie mieszka z ko- 
onanką, Pawlusińską, nałogową złodziejką, porwał 
się z siekierą, porębał im bagnet i lekko staleczył. 
Po opan waniu dzikiego rekrata, odstawiono g> wraz 
2 kochanką pod „telegrif*, gdzie tłukąc szyby, oka. 
leczył się szkłem w rękę. Wezwano do niego pogo- 
towie ratunkowe, ale Paszkowski nie pozw lit się o- 
patrzyć, 

Sprostowanie. We wazorajszej wiedeńskiej de- 
pessy, donoszącej O nomina ji w sądowaictwie, zakra- 
dła się pomyłka, którą należy sprostować jak nastę- 
puje: Szdzia powiatowy w Łańcucie, Marjan Pie- 
©zonka, mianowany został sekretariem sądowym w 

arnowie. , 

Tajemniczy strzał. W Mielcu 4 b. m, o sjód nej 
wieczorem gdy mechanik-ślusarz p. Zaleski sts} w 
mieszkaniu tyłem do okna obrócony, pid? strzał z u- 
icy, Kula p. Zal:skiemu ugrzęzła nai uchem w gło- 
wie, Podejrzenie pada na byłego czeladnika H:lin- 
gora, którego p. Zsleski odprawił ze słu:by za umi- 
zgi do żony. H:lingera aresztowano. 

Żydowskie bankructwa. W Skale nad Zbraczem 
zbankrutował Wolf Blutstein. 

Fałszywa dziesiątka. Z H rodenki piszą: W tu- 
tejszym urzędzie pocetowym jeden z u zędników z8- 
kwestjonował fałszywy banknot dziesięcioguldenowy. 

ndarmerja wdrożyła ezergiczne dochodzenie. Falsy- 
fikat jest bardzo udatny, trzeba rutynowanego znawcy, 
żeby możau go rozróżnić od prawdziwego banknotu. 

Chłopski dramat Z Sokala piszą: Pezed kilku 
miesiącami ukradziono karczmarzowi żydowi we wsi 
Sawczyn kwotę 120 ztr. Mimo zrobionego przez żyda 
hałasu, sprawcy nie wykryto, rzeez całą ucichła i 
wszyscy O niej zapomnieli, prócz oczywiście karczma- 
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rza, który aczkolwiek majętny, musiał z pewnością 
zwyczajam swych współbraci nie sypiać nocami ze 
zgryzoty i jeźiz.ć do Bałza, aby u cudotwórczego ra- 
bina dowiedzieć się kto jest złodziejem. Nie pomogła 
jednak nic wyrocznia bełska i giyby się był sam 
złodziej nie przyznał, byłaby cała sprawa nie ujrzała 
nigdy światła dziennego. Sprawcą był młody parob- 
czak ze wsi Sawczym, który mając niechęć do jednego 
z gospodarzy tej samej wsi, cieszącego się jak aaj- 
lepszą opinją porządnego, bogobojnego i niepijącego 
człowieka, wskazał na niego, jako na wspólnika i 
moralnego sprawcę. Po przesłuchaniu parobozaka, wy- 
syła sędzia śledczy z Sokala żandarma, aby natych- 
miast przypro wadził domniemanego wspólnika kradz eży. 
I tu dopiero zaczyna się dramat. Żandarm przyszadł- 
szy do Sawozyna, zastaje w domu mającego być are- 
sztowanym wieśniaka, trupa jego syna. Mimo przed- 
stawień i pióśb zrozpaczonego ojca, iż on sam w do- 
mu (oył wdowoem) i musi pochować dziecko, żan- 
darm zabiera go i odstawia do Sokala, skąd po dwóch 
dniach rzekomego winowajcę, jako niewinnego wy- 
puszczają. Wraca tedy do wsi i idzie nid mogiłą 
dziecka, którą wznieśli lit.ściwi sąsiedzi, biadając i 
płacząc, iż nie oddał mu ostatniej posłagi. Zapyta- 
jemy: Czy nie mógł żandarm, przyszadłszy do Soka- 
la donieść w tej cawili sędziemu o wszystkiem, a ten 
wypuścić aresztowanego z nakazem zgłoszenia się 
dnia następnego po pogrzebie dziecka? Wszakże o u- 
cieszee w tym wypadku mowy być nie mogło, bo 
najpierw, czując się niewinnym, nie miał powoda oba- 
wiać się czegokolwiek, a powtóre o sprzadaży zagro- 
dy i kilku morgów pola w prz:ciągu jednej nocy mo- 
wy przecież być nie mogło. 
Gdzie jest Dreyfus? Londyńskie czasopismo The 
Referee podaje mastępującą sensacyjną wiadomość: 
„istotną trudność dla rządu francuskiegó stanowi 
obecnie... odnalezienie Dreyfusa. Przed laty dwoma 
ułatwiono mu ucieczkę z wyspy D,abelskiej; dozorcy, 
bojąc się, aby wieść o tem nie wywołała we Fran- 
cji zawiehrzeń, zastąpili zbiega kim innym, niezbyt 
nuwet do niego podobnym. Dreyfus nmknął do Ame- 
ryki poładniowej i przebywa tam pod przybzanam, 
ma się rozumieć, nazwiskiem. Teraz, wobec rewizji 
procesu, rząl znajdue się w kłopocie niemałym. 
Jakże tu ntawić przed sąd nfałszywego* Dreyfusa. 
Należy więc odszukać go w Ameryce i obietnicami 
skłonić do zajęcia „spuszczonego stanowiska”. Czy je- 
dnak Drezfus zgodzi się na tz rolę, czy będzie miał 
dość zaufanie do rządu?* 
Międzynarodowy kongres sztuki odbywa się 
w Brussell pod p:zewodalctwem prezesa Iiby repre- 
zentantów, p. Bernaert. Przyjmają w nim uizał: 
pp. Pardon Clark, dyrektor oadyńskiego South Ken- 
sington Musenm; Wood, prezes akademji Rarodow ej 
i rysunku w New-Yorku; von Slorek, dyrektor mu- 
zeum sztuki dakoracyjnsj w Wiedniu; Moller, królaw- 
ski architekt ze Sztokholmu, oraz inni. Celem obrad 
byłe, między innemi, podniesienie poziomu wykszt ał- 
cenia estetycznego w robotnikach, tak, aby wszystko, 
co wyjdzie z ich rąk w zakresie sztaki stosowanej, 
było prawdziwie artystycznem. Obradowan» także nad 
upiększeniem afiszów, nad sposobami uchronienia gór, 
malowniczych krajobrazów, starych zamoczysk od pro- 
fanacji i oszpecenia w celash spekula:yjnych i t. d 
Następny kosgres ma s.ę odbywać w roru 1900 w 
Paryżu. podczas wystawy. à 
Zbytki Józefiny. Fryderyk Masson, autor wielu 
studjów z życia Napoleona I i jego dwora, w 6ż480- 
pśmie Revue des Revues opowiada o zbytkownych 
zamiłowaniach i rozrzutności cesarzowej Józefiny. W 
ciągu pięciu lat, które wdowa Bzanharna.s sp;dziła 
na tronie, jako małżonka wielkieg> imperatora, zale: 
dwie rox jeden przebyła w Tuulerjach. Trzynaście 
miesięcy zeszło jej w Saint-Cioud, ośm w pałacu Mal- 
maasi, kwart.ł w Fontainebleau, za$ miesiąc w Ram 
bouillet. Pozostałe dwa lata strawiła na p.dróżich. 
Wszędzie i zawsie musiała prowadzić dwór i być o- 
tocz»ną przepychem monarszym, wszędzie musiała 
mieć wszaaiał» salony, baduary i sypialne Na u- 
rządzenie swojej sypialni w jednym roku wydała nie 
mniej, niż 99 982 fr, a mimo to nie była zaiowo- 
long Z inwentarz. „wyprawy“ okazuje się, że Jóse- 
fina miała 500 koszul, z których „najskcomniejsza” 
kosztowała 200 fr. (Jako pani du Beauharnais misła 
9 koszul batystowych i 25 sukien — charakietys y- 
czne!) Jak kos.townemi b, ły jej toalety widać z 
przedstawianych rachuaków. W ciągu lat sześciu wy- 
dała na same suknie 1,578.653 fr. Fryzjerem jej 
był słynny Doplay, cesarzowa płaciła mu za jego u- 
stagi 42.000 fr. r.eznie, Ż» zaś wszelkiem: sposoba- 
mi starała się zatrzeć na swem obliczu zdradziecko 
ślady czasu, św.adczy suma 3.447 fr, wydawana 
rocznie na „szminki*. Gdy Ń spoleon zalewał jej więk- 
Bzą oszczędność, Józefina stosowała s.ę p zez parę 
miesięcy do jego życzeń, lecz poi:m l:kxomyśiność 
i zamiłowanie do zbytków brały górę. Na zarończt- 
nie dodamy, że w owym zasię najsłynniejsty Kro- 
wiec paryski, Ləroy, brał tylko 18 fr. za fason 
scen, (O! wieka złoty!) Jakże kosztowne musiały 
być materje i dodatki ! 
Ks. Maks Saski (syn ka. Jerzego, wsławionog? 
dowódcy XII korpisu armji saskiej w wojnie 1870 
roku), który, jak wiadomo, przyjął święcenia kapłań- 
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skie, bawi chwilowo w Monachjum. Nie chciał się 
zatrzymać u swoich dostojnych krewnych, zamieszkał 
w cichej celi klasztoru Kapusynów. W niedziele miał 
kazanie w kościele św. Kajetana na tomat: „Nauki 
Kościoła o Jazusie Chrystusie“. Publiczność tłoczyła 
się tak licznie do Świątyni, że musiano pomyśleć © 
środkach zaradczych w razie wypałku. Na kazaniu 
były obecne księżna Luowikowa Fordynandowa, orar 
nfantka Kulalje, które po nabożeństwie powitały 
księdza Maksa w zakrystji. Popołudniu dostojny ka- 
płan miał powtórna kazanie w kościele św. Antoaie- 
go wyłącznie dla mężczyzn. Ks. Maks mówił o obo- 
wiązkach mężczyzny wob3e licznego grona słacha- 
czów, złożonego z przedstawicieli arystokracji, dygai- 
tarzy cywilnych i wojskowych, oraz wielu dusho- 
inych i mieszczan. 

Dziecinne pojęcia. Pewna nauczycielka ludowa 
z Manchesteru, miss Katarzyna Dodd, drukaje cieka- 
we stadjam o paychologji dz'e:ka. Zadawała ona 
swoim uczniom obojga płci szereg pytań i z odpo- 
wiedzi poznawała pojęcia dziecinne, Twierdzi ona, 
43 dar spostrzegaw.zy rozwinięty jes: daleko silniej 
u dzieci wiejskich, niż miejskich. Te ostatnie nie 
zwIasają uwagi na szczegóły, bijące w vozy tamte. 
Na 100 małych wieśniaków, objaśniajączch różnicę 
pomiędzy wojskowym a cywilnym, 67 wymieniło 
nczerwony surdut*. Na 100 dzieci miejskich, 13 za- 
ledwie spostrzegło jastrawą barwę angielskich mun- 
durów. Stosownie do tego, czy były wychowane ns 
wsi lub w mieśsie, dziesi podawały różae określania 
jednego przedmiotu lub osoby. I tak ap.: dla mie- 
izczuchów policjant jest „gentlemanem piłnującym 
tych, którzy źle robią;* dla wieśniaków to „ozło- 
wiek, który chwyta kłusowników, jak tylko może“. 
Ot» kilka odpowiedzi na te dwa pytania*: „Co to 
jest profrsór?* „Co to jest członek parlamentu?* 

„Profesor to człowi»k, który pisze rozmaite h`- 
storje; to człowiek, który powiada, że wszystko umia 
i potrafi; to człowiek, który nie da się oszakać, bo 
bardzo chytry; to człowiek, który ma mało do ro- 
boty; tə człowiek, który mieszka w ładnym doma*. 

„Członek parlamentu, to: taki pan, który chce 
wydawać prawa; to lord; to człowiek, który pisze 
prawa i pyta, czy się podobają królowaj; tə gmtle- 
man, wybierany przez naród; to człowiek, któ:y mie- 
szka w domu królowej; to człowiek, który robi pra- 
wa, a królowa, czy chce, czy nie chce, musi je pod- 
pisy wać...“ 

Podróż cesarza Wilhe Ima d) Palestyny wpły- 
nie na podrożenie pomarańcz z Jaffy. Rząd tarecki 
bowiem, jak donoszą pisma syryjskie, zażądał od mu- 
nicypalności Jaffy, aby wielce zaniedbane ulice tego 
miasta zostały coprądzej uporządkowana. Munieypal- 
ność odpowiedziała, ża przyszyni to blisko 15.000 fr. 
kosztów i stąd, woeo wiadomego ubóstwa kasy miej- 
ariej, może te roboty wykonać jedynie wtedy, giy 
rząd turecki pozwoli pobićrać przez pięć łat od każ- 
dej wyw żonej z portu miejskiego skrzyni pomarań z 
cło dodatkowe w kwocie 10 parów. Saltan uchwalił 
już tea wniosek mnnicypalności i stąd pomarańcze 
z Jaffy będą d> r. 1903-go droższe. W Kairze nie- 
miecka para cesarska mieszkać będzie w pałacu Ab- 
dins. Kedyw rozporządził, aby dla każlej osoby or- 
szaka cesarskiego — a będze ich 85 — bez wzglę- 
du na godność i nsząd, przygotować, oprócz sypialni, 
osobny Balon. Obecnie pracaje nieustannie pięciuset 
robotników nad odpowiedniem urządzeniem wymie- 
nionego pałacu ; mebla sprowadzono z Earopy. Ab- 
bas besza wyznaczył w tym celu 250.000 fr. Na ró- 
źnych placach i ulieach Kairu wzniesione będą ko- 
sztem miasta bramy trjunfalae w liczbie trzydziesta, 
a również w porcie Aleksandrji, oraz we wszystkich 
miastach nad N.lem, w których para cesarska wylą- 
daje. Właściciele domów na ulicach, któremi para 
cesarska będzie przejeżdżała, otrzymal: rozporządzenie 
udekorowan.a kamienic. W tych dnia h przybędzie 
do Konstaatynopola z Berlina pociąg, który przywie- 
z. kilka powozów dworskich i cesarskich koni wie- 
recho wych, 

Chińska csSarzową-wdowa jest wielcą wielbi- 
cielką kwiatów 1 nawet wśród trosk wysokiej poli- 
tyki, oraz intryg dworazich znajduje czas na ulubio- 
ne zajęcie swoje, hodowlę złocieni (<hryzantemów). 
Cesarzowa kazała zbadować pawilon marmutowy w 
przepyszaym (gtouzie, który otayzał zburzony W r. 
1960 przez Francuzów pałac letni. Ta l:taia siedzi- 
ba, strojia w bogate złote ozdoky, stoi w gaju z 
bambasów, wawrzynów i mirtów i zawiera obfity a 
bardzo cenny zb.ór starochińskich przedmiotów z ko- 
ści słoniowej, laki i bronzu. Przed pawilonam kwi- 
tną azalje, kamelje, jaśminy, oraz ozdobne krowy 
flory iudyjsk ej i maudzarskiej i przepełaiają powie- 
trze oduczającą wonią, Włsdczyni państwa niebie- 
skiego, ubrana najczyściej w różową Suknię, przecha- 
dza się co rano po krętych ścieżkach ogrodu i 030- 
biśce kieruje hodowlą swoich ulubionych kwiatów, 
co stanowi jej największą rozrywkę. 

Zegary. Niektóre bogate r.d iny japońskie posia- 
dają zegary izadkiej osobliwości, pięknośsi i ceay. 
Są to prawdziwe dzieła sztuki, wykony wane tylko na 
obstalunek, a wygląliem swym różnią się zupełnie 
od ogólnie u nas znanych. Zegar taki stanowi arty- 
styczną wyputłorzeźbę, mp. krajobraz. Drzewo pokryta 


poleca i wysyła edwrotaą pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarharowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pep3/nowa,  chscarą, COnduraage 
Zióżka piersiowe Dra Sseburgera na kaszel i chryskę jedjais prawdziwa 20 6$ 
Specyfiki wszystkie krajowa i zagraniczne, opairuvki, wody miaeralas, porfumecje ié 
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liśćmi, zarośla i kwiaty, po za tem wsnoszą się góry 
i skały. Z jednej z nich spada wodospad, zrobiony 
z kryształu i zachwycająco naśladujący wodę. Równo 
cześnie ze słońcem prawdziwtm posuwa się po firma- 
mencie rseźby słońce ?robione sztucznie, przechodzi 
horyzent i niknie nad wieczorem poza górami. Gc- 
dsiny i kwadranse wybija zegar dźwięcznym tonem, 
lub zamiast tego ptaszek siedzący na gałązce poczy- 
na śpiewać. Zegary tego rodzaju bywają ozda- 
biane djamentsmi, rabinami i innymi drogimi ka- 
mieniami i stanowią główną ozdobę bogatych domów 
japońskich. 


Nz TBC TEE 


Gabrysiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakcmitezej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką sngielską po 500 — wiedeńską pe 300 słu 


LE ŻOR ṣo 


HUMOR. 


, Ze świata dziecięcego. 
Tatuś przekonywa Jasia o 
nauki. ; 
— Ucz się, Jasiu — powiada — bo czego się nauczysz, 
tego ci ani ogień, ani woda nie zabierze... 
— Ale, tatusiu — oświadcza Jaś — czego się nie nau- 
czę, tego mi także ani ogień, ani wcda nie zabierze... 


konieczności i pożytku 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 6 października. Właściciele dóbr Fran- 
ciszek Horodyski, Leon Horcdyski i Ludwik Horo- 
dyski mianowani szambelanami, 

Wiedeń 6 października. W Praterze zderzył się 
wczcraj wóz omnibusowy z tramwajem. Dziewięć 
osób odniosło rany i obrażen'a. 

Paryż 6 października. Żona Zoli dementuje 
wiadomość, jakoby mąż jej powrócił do Paryża. 

Paryż 6 października. Matin donosi, że na 
wczorajszej radzie minister sprawiedliwości Sarrien 
oświadczył, że prokuratorja państwą zajmuje się 
pytaniem, czy niedawno ogłoszone w dziennikach 
a obrażają e ministra wojny pismo ma być przed- 
mivtena dochoizenia sądowego. 

„Paryz 6 października. Pogrzeb pani Carvot, 
wdowy po byłym prezydenc'e rzeczypospolitej fran- 
cuskiej odbył się uroczyście w kościele św. Magda- 
leny. W pechodzie żałobnym widziano wszystkich 
ministrów i przedstawicieli ciała dyplomatycznego. 

Paryż 6 października. Wydalono stąd 50 anar- 
chistów. Wczoraj przybył tu książę Ludwik Napo- 
ieon Bonaparte, pozostający w czynnej służbie ro- 
syjskiej w randze pułkownika. 

Frankfurt 6 października. Frakfurter Ztg do- 
nosi, że cesarz chiński jest wprost w pa- 
łacu swym uwięziony. | 

Konstantynopol 6 psźiziernika. Porta otrzyma- 
ła kolektywną notę ambasadorów w sprawie kre. 
teńskiej. 

Stuttgart 6 paźiziernika. Na wiecu socjalisty- 
cznym w Stuttgarcie, postawił socjalista Peyer 
wniosek uchwalenia następującej rezolucji: „Wiec 
wyraża najgłębsze swoje oburzenie z powodu że 
nasi towarzys:e na Węgrzech i we Włoszech w 
najohydniejszy sposób byli prześladowani. Takie 
postępowanie sprawia tylko to, że z narodu praco- 
witego, jakim jest pracująca na roli ludneść Wę- 
gier 1 Włoch, czyni się motłoch, z pośród którego 
wyszedł Luccheniijego towarzysze. Oto jedyne sku- 
tki panowania arystokracji i barżoazji*. 

Madryt 6 października. Rida ministrów upo- 
ważniła ministra marynarki, aby znajdujące się na 
wodach kubańskich okręty wojenne Hiszpanji, od- 
sprzedał hiszpańskim rerublikom w Ameryce któ- 
re o to prosiły. Dziennik Modrid deniósł, że je- 
nerał Meritt. dowodzący amerykańskiemi wojskami 
na Filipinach, oświadczył, iż Ameryka północna 
musi anektować Filipiny. Zapytany w tej sprawie 
Sagasta oświedszył, że nie wierzy, aby jenerał 
Meritt miał to powiedzieć, ponieważ zdanie takie 
nie odpowiadałoby stypulacjom protokołu pokojo- 
wego. Ewakuacja wyspy Portorico przez Hiszpanów 
będzie ukończona zupełnie w duiu 12 b. m. 

Madryt 6 października. Powstańcy ra Kubie 
zamierzają dnia 10 pzździernika przedsięwziąć wy - 

r nowego prezydenta. ) 4 
ż Madryt H E oia Admirał Cervera mia- 
nowany został senatorem. 

Londyn 6 paździerńika. Podczas spaceru 
powozem królowej Wiktorji i tesarzo0- 
wej niemieckiej do Balmoral, konie 
spłoszyły się i poniosły. Obie monar- 
chinie wypadły z powozu i „doznały 
wstrząśnienia. Wypadek ten nie pocią- 
gnął za sobą poważniejszych na- 
stępstw. „AL 

Londyn 6 października. Z Pekinu donoszą: 
Miasto jest zupełnie spokojne. Tsung-li- Yamen 
cświadczyła gotowość dania zupełnej satysfskcji 
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Bacznoścć!! 


>GŁOS NARODU 


za ostatnie wykroczenia. Dla utrzymania porządku 
powołano do Pekinu kilka pułków żołnierzy, od 
dnia Święta Księżyca' nie było jednak żadnych za- 
burzeń. Na miejscu, gdzie znieważono Europejczy- 
ków, wystawiono pod pręgierzemm ośmiu napastni- 
ków w drewnianych kołnierzach, w które skute są 
głowa i ręce winowajcy. Na przodzie jest napis: 
„Ukarani za napaści na Europejczyków”. 

Mocarstwa doręczyły notę zbiorową rządowi 
chińskiemu, żądającą roztoczenia baczniejszej opie- 
ki nad Europejczykami, którzy w ostatnich dniach 
kilkakrotnie padali ofiarą motłochu chińskiego, tu- 
dzież surowego ukarania winnych. 

Daily Mail donesi z Pekinu: Cesarz usiło- 
wał uciec z pałacu, nie mógł wszakże 
przedostać się przez wysoki mur ogro- 
dowy. Ludziecesarzowej wdowy pochwy- 
cili go. Obecnie jest on bliskim śmier- 
ci. Kilkuwrzekomych spiskowców uwię- 
ziono i ścięto. 

Kząd niemiecki wysyła swój okręt wojenny do 
Taku (port Tientsinu); gdzie powiewają już flagi 
rosyjska i angielska. Rząd waszyngtoński nakazał 
admirałowi Deveyowi, aby wysłał również do Taku 
jeden okręt wojenny ze swej eskadry. 

Biuro Reutera ogłasza informacje, udzielone mu 
przez dra Dudg: ona, gruntownego znawcę stosun- 
ków chińskich, z których wynika, że następcą 
cesarza Tsaitjene (Kuangsii) powinien 
zostać Yin. wnuk księcia Kunga, który 
już przed 24-ma laty powinien był objąć 
tron chiński. (Wiadomo. że Tsai-tien został ce- 
sarzem chińskim w dniu 12 tym stycznia 1875 r. 
Przyp. Red ). 


Sytuacja parlamentarna. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 6 rsździernika. Dowiaduję slę, że 
przy przy dalszej rekonstrukcji gabinetu baron 
Dipauli objąłby tekę wyznań i oświaty. Zaczek 
i Ferjancicz zamianowaniby zostali ministrami 
bez teki; z Koła pilskiego powołanyby został 
do gab netu, albo Milewski jako minister handlu, 
albo Czecz jako minister rolnictwa. Bylandt 
zostanie namiestnikiem Styrji w miej- 
sce ustępującego Bacqueheme. 

Wiedeń 6 października, Słoweńsko kroacki klub 
na ostatniem swem posiedzeniu zajmował się sfor- 
mułowaniem żądań swoich względem rządu. Otóż 
w pierwszym rzędzie domaga się klub słoweńsko- 
kroacki zastępstwa w gabinecie. Zastępstwo 
to mogłoby przyjść do skutku przez mianowanie 
ministra bez teki z pośród członków klubu, który- 
by w radzie koronnej zastępował Słoweńców i Kro- 
atów. Jako kandydatów do tej przyszłej godności mi- 
nisterjalnej wymieniają dra Ferjancica i deputowa- 
nego Berksa. 

Wisdeń 6 października. Prawica zamierza wy- 
dać bankiet na cześć Dipaulego z powodu miano- 
wania go ministrem handlu. 

Wiedeń 6 października. N. Wiener Tgbl. do- 
nosi, iż rząd toczy rokowania z posłem dr 
Janem Zaczkiem 6 wejście do gabinetu w cha- 
rakterze miristra dla Czech. 

Budąpeszt 6 października. W przeciwieństwie 
do panującego ostatnimi dniami usposobienia, za 
czyna węgierska prasa dość pessymistycznie zapa. 
trywać się na austrjacką sytuację. Budapesti Hir- 
lap omawiając mowę ministra skarbu dr Kaicla za- 
znacze, że Kaicl zatrzymał się w połowie drogi 
tam, gdzie obawiał się zarzutu przyjaźai dla Wę- 
gier, że wyraził podejrzenie co do trwałości sankcji 
pragmatycznej, łącząc trwałość instytucyj z r. 1867 
z kwestją bankową, że w ogóle do niczego nie dą- 
ży, jak tylko, by trudności jakie ma Austrja u sie- 
bie przenieść także do Węgier. 

Budapeszt 6 października. Według doniesienia 
Budapester Correspondenz, przybędą do Budapesztu 
w sobotę 8 b. m. wraz z a e e austrjackiej 
deputacji kwotowej, prezydent miaistrów hr. Thun 
i minister skarbu dr Kaicl. 


Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na następnjące 
stypendja: a] z fundacji im. Agenora hr. Gołuchowskie o 
dwa po 300 złr. dla słuchaczy prawa na u iwersytecie lwow- 
skim, lub dla młodzieńców oddających się nauce sztuk pię- 
knych; trzecie w kwocie 200 złr. dla uczniów krajowych 
szkół gimnazjalnych, realnych, uniwersyteckich, lub techni- 
czoych, a czwarte w kwocie również 200 złr. dla uczniow 
krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego; b] z fundacji śp. 
Filipa Wiktora OQbniskiego w kwocie 395 złr, dla młodzie. 
ży polskiej szlacheckiego pochodzenia słuchaczów prawa w 
galicyjskich uviwersytetach; c] z fundacji +p, Kajeta a hr. 
Lewiekiego w kwocie 300 złr. dla młodzieńca, oddającego się 
nauce sztuk piękny h i w kwocie 200 złr. dla ubogiego u- 
cznia k aj. szkoły gospedarstwa wiejskiego; d) z fundacji 


śp. Jakóba Nawratila w kwocie 60 złr. dla syna pocztmi * 


zs są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf ELerliczka w Krakowie. 


a dnia 6 października Nr. 228 


strza, ekspedjenta, lub ekspedytora pocztowego, ucznia gie 
mnazjnts, lub szkół reałnych w Galicji, ucz szczającego ne- 
wyżej jak do klasy szóstej; e] z fundacji Kazimierza Prus 
Petryczyna w kwocie £00 złr, dla uczniów uniwersytetu Ja- 
iellońskiego w Krakowie i wyższej szkoły prsemysłowej:w 
Krakowie, dalej w kwoc e 110 złr. dla uczniów gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, wreszcie w kwocie 125 złr. dla ucz- 
niów szkoły rolniczej w Czernichowie; f] z fundacji pod na- 
zwą „Stypend,um ks'ędza Ireneusza Mokrzyckiego i jego 
matki Marji Mokrzyck ej* w kwocie 250 złr. dla osieroco- 
nych R obojgu rodzicach uczniów cbrz. rz. kat, począw- 
szy od pierwszej klasy gimnazjalnej aż do ukończenia awóch 
lat fakultetu prawniczego, lub filozoficznego, albo tzech !at 
faknltetu lekarskiego. Termiu © wszystkie stypendja do 15 
listopada. — Prezydjnm sądu obwodowego w Wadowicach. 
pa posadę wcźngo w sądzie powiatowym w Ślemieniu z 
joborami 312 złr, ZO ct. 1 umundurowan'em. Termin do 2 
listopada. 

Wjdzial krajowy na stypendjum z furduszu imienia ks, 
Pawła Kre owicza w kwocie 60. złr, dla młodzieńców nro- 
dzonych w Sękowej w powiecie gorlickim, synów włościań- 
skich, narodowości polskiej, rz. kat., którcy po ukończeniu 
szkoły ludowej w Sękowej, uczęszczają do jalichkolwiek 
wyższych szkół. Termiu do 15 listopada, 


-mmm 


Gospodarstwo i handel. 


Kraków 4 paźlziernik a. 


Dowozy zboża i zaofiarowanie nie stoi nigdzie w 
stogusku do szacunku tegorocznych żniw i mie prze- 
wyższa woale potrzeb codziennej korsumci. Zboże 
jakie się pojawia, napotyka natychmiastowy zbyt na 
wywóz lub na potrzeby miejrcowe, tak samo na ryn- 
kach enropejskich, «dy w Ameryce gdzie w ostatnim 
tygodniu stan zapasów kontrolowanych w porówna- 
niu do stanu poprzedniego tygodnia, zmniejszył się, 
co o tej paze jest zjawiskiem niezwykłem. Dowodzi 
to, 28 zredukowane niezwykle zapasy wskutek nie- 
urodzaju w roku zeszłym, kompletnją się, aby dojść 
do normalnego stanu. 

Z tych przyczyn, bez względu na dobre zbiory, 
zacfiarowsnie nie przewyższa dotąd pitrzeb i dlatego 
p.zy łatwych stosunkach cdbytowych, ceny zboża nie- 
tylko się trzymają, ale nawet zwolna się podnoszą. 

Młynarze, którzy dotąd zachowali się wyczekują - 
co, zualeźli się ostalecznie w konieczności pokrycia 
swoich potrzeb. Dzisiaj ceny zboża wpraw dzie się 
pcdniosły, ale podczas, gdy w zeszłym tygodniu po 
tych cenach trudno było co sprzedać, dzisiej prawie 
wszystko, co było cfisrrwane na spizedsż, znalazło 
nabywców. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 9:10 do 9:55. 
a czerwona „ 8:95 „ 935. 
„ żółta „ 8-90 „ 930. 
Żyto "2607 75595. 
Jęczmień browarny „ 660 „ T—. 
Ą na paszę „ 620 „ 625. 
Owies „DOW 16.40. 
Rzepak „ 11:25 „, ——. 


Bank galicyjski dia handlu I przemysłu. 
ee wę "uma w _ aR 


NADESŁANE. 
ER E: Ñ 38] 
Rubryka „Nadesłane* wie pochedzi ed redakcji, 
która też za nią odpewiedzialneści wie przyjmuje. 
= 


Drobniejsze kapitały 


od 4 do 8.000 złr. na dobrą hypotekę miejską ma. 
do ulokowania, 


Dr Roman Ławrowski, 
Kraków, Ryner, 38. 3026 
Śmiem najuprzejmiej zapytać tą drogą J. W. 
Pana Friedleina, Prezydenta król. stoł. m. Krako- 
wa, czy listy polecone pod Jego adresem przezem- 
nie wysyłane, a dotyczące sprawy od lat wielu za- 
ległej, wskutek czego zostałem dotkliwie pokrzyw- 
dzonym w moich otywatelskich prawach własności 
i narażonym na nader znaczne pieniężne straty; 
z którą wobec zupełnego braku odpowiedzi na moje 
stemplowane podania, wprost do JW. Pana Prezy- 
denta udać się zdecydowałem, doszły wogóle rąk 
Jego? — gdyż tak jedno jak i drugie stale zosta- 
ją pokrywane upartem milczeniem. 3154 
Stanisław Przybylski 
właściciel real, przy ul. Nad Rudawą, nr. 51, dz, III. 


100.000 koron. 25 000 kor. I 10.000 kor. są 
główne wygrane wielxiej jubileuszowej Loterji 
Wystawowej. — Zwracamy uwagę czytelmków, 
że wygrane te mogą być wypłacone w gotówce pí- 
potrąceniu 200/9. 2990 


— SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 3139 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwago 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 


3141 


Nr. 228 „GŁOS NARODU“. 


Tanie 5 
wydawnictwo. ludowe 


popularno - beletrystyczne, narodowo - patrjoty- 
czne, pięknemi rye inami ozdobione, 
w większej ilości 


ZA BEZCEN 


polecamy Szan. Towarzystwom ludowym, Kół- 
kom włościańskim, Tow. Oświaty i wszystkim 
Rodakom za kordonem. 

Spisy książek przesyłamy na życzenie 
franco. 


Wydawnictwo „Gońca Wielkopolskiego" 


3006 4 6 Poznań, Piekary 7. 
000000000000 


N składzie fortepianów | = 
Pianin i Harmonij 


|. Radziszewskiego 
i Spółki 3140 


Przedaż, zamiana, wynajem, 
zy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 

Jaek główny Nr. 29, Kraków. 


u. 


Realność 


Złożona z młyna i tartaku wodne- 
0, domu mieszkalnego w ogro- 
zie, sześć morgów gruntu w czem 

koło 2 morgów lasu, w pobliżu 

stacyi kolei żelaznej Galicyi za- 
chodniej, de sprzedania pod ko- 
rzystnemi warunkami. Wiadomość 

w Adm, dzialu inseratowego „Gło- 

su Narodu“, 3037 50 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Zupełnie bezpieczną 


Naftę salonową 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 
R. DITMAR v kruvis Grodzka 13 


(od 5-ciu litrów z odstawą do domu). 
Uskutecznia syłki ma prowincję w becz- 
kach, kamiowkkzh, balosdah szklanych i cynkowych 


Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład iam 


BF Dostawy roczne wedle umowy. "GB 


GDQEGGOSOSOGGGDO 
e: 


m OGGSOGOGACESS - 


koncesjonowane 3073 
d w lokalu Czytelni dla kobiet 


bulion! 


najprzedniejszy, z dziczyzny i z 
drobiu, oznaczony medalem sre- 
brnym i medalem honorowym na 
wystawie lwowskiej w r, 1894 po 
leca Piotr Kucharski w Krościen- 
ku nad Dunaj em. 3153 


i prawdziwa amerykańską, 


poleca 2750 6 31 


po najprzystępniejszych cennch 


Poszukuję do kupna 


blisko miasta lub w większej wiosce 


domu mieszkalnego 


z 3—4 morgami gruntu dobrego 
w cenie 2500 do 3/00 złr. Zgło- 
szenia proszę do działu 'inserato- 
wego „Głosu Narodu* dla wy- 
dalonego z Prus 3122. 
3122 3 5 


we wtorki i piątki. 


R. Ditmara 


Rynek złówny Nr. 18. 


FILI 


Banku austrjacko-węgierskiego 
przeniosła biura swoje z dniem 5 bm, 
kT domu własnego ul. Wiślna L. 7, 


dawniej pałac Dembińskich. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


Nyciąg z rozkładu jazdy 
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Krakowa (przez i 


do Oświęcima, ma 
ze Zwierzyńca 


tam połączenie do 
z Podgórza Płaszowa Wiednia i Wro- 
przystanku f cławia. 
do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu PŁ. do Suchy, w Tar- 
nowie do Stróż, (od l-go maja do 
30 września do N. Sącza a od 1-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry- 
ja, Ławocznego i Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów ; w Podwołoczy- 
skach do Odessy i Kijowa. 
do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
J lipca do 30 wrześni a. 
do Tnrnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 
| ja, Ławocznego i Czerniowiec. 


do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 


$13 rano pociąg mięszany Nr. 1625 
dB , E S 5 zgło", 

BO a „ osobowy „ 1032 
dka = 


= ” kad kad n 


Nr. 3 z Krakowa 


“31 rano pociąg pospieszny 
"38 dw. ü » n Z Podgórza Płasz. 


n ” n 


"00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


z Krakowa 


F15 rano pociąg osobowy Nr. 15 
"24 R y z Podgórza Płasz. 


LJ n ” n kad 


F05 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 


+ poza warji do Wadowic i Bielska; w Su- 
Es D MEOE A oió ca chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
w ea ży awa Paoymdo Orłowa i Koszyc ; w Sup 

f Ą „| żach do Tarnowa, w Zagorzanae 
"29 on » na + *n 2P Przy-| do Gorlic B UJ Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Padwołoczysk, ma połączenie 
] w Tarnowie do Oran o. 
| w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 


1400 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 


rza, we Lwowie do Snczawy; w 
w, a 


Krasnem do Brodów. w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach Wiel- 
kich do Grzymałowa. 

do Oświęcima, ma 
tam połączenie do 


n n n 


„ Z Podgórza Płasz | 


05 oł. poc. mięsz, Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) 
18 po po P Bao za Zwiekyśli "Poke | 


"5 » 2 p osob, > 1034 z Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wro- 
O o o» a -o „ Z a przystanku eławia. ( 
25 . mięsz. Nr. 461 z Krakowa I k 0 
36 pe pa E 3 Eo 4 Podgórza Płasz. I do Wiellezki. 


do Lwowa, "U czenie w Tarnowie do 
| Stróż, Jasła, , „wa i Husiatyna; 
49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa (7 Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
J Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
ly wieczór poc- osob. Nr, 17 z Krakowa ) do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
z Podgórza. szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 
Płaszowa ] do Nowego Sącza. 
P tesz! k A 
85 wiecz. poc. mięsz. Nr. 1631 z jm oari do Chyrowa przez Buchę, N. Sącz, N. 


” n a n 


i ń Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
r 1« SG 7 ENERE Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 
r 7 Bzowa w Stróżach do arnowa; w Zagórza- 
31 » » n 2Podgórza przyst, nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 
A n 
ł0 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa 
KI” a n n »  „ z Podgórza Płasz, ldo Wieliczki. 


: do Poiwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
15 wieczor POc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


połączenie w Rzeszowie do Jasła i N, Zagó- 

Bre, Np » » ZPodgórza rza; W6 Lwowie do Stryja; w Krasnem do 

Płaszowa| Brodów, w Tarnopola do Halicza, w Pod- 
) wołoczyskach do Odessy i Kijowa, 


| 
$ 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliezki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyśln do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełaca; | 
w Krasnem do Brodów ; z Tarnopola do Ko- ) 
yczynieć i Halicza; w Borkach wielkich } 
yy rzymałowa. $ 


-55 w nocy poc. 080b, Nr, 11 Z Krakowa 
05 ” p n nZ Podgórza 
Płaszowa 


gg waż 


nego od I maja 1898. 
Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro- 
dów; we Lwowie od Bełzca i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze- 
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


4:26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza 
Płaszowa 
440 , = e ue „do Krakar 


6'09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgórza przy: 
tanku 


koń ze Stanisławowa przez Chyrów, Na 


8 
n nw n Podgórza Pła- 


nono nm Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma p 

BZOWA (łączenie w Jaśle vd Rzeszowa; w Za- 

6:22 „  „ Mmięsz, „ 1602 „ Zwierzyńca górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
636 „ nn n » »„ Krakowa(przez| Tarnowa. 


Zwierzyniec) 
z Podwołoczysk | Suozawy, przez 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 
„od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro. 
dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz- 
nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy. 
8'€4 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Suchy, ma ap rE w Kalwarji 
przystanku | od Wadowic: w Skawinie od Oświę. 
SOES = = + +» » Podgórza j cima; w Podgórzu Płasz. do Krako» 
Płaszowa ” wa i Lwowa. 


z Rzeszowa, ma połączenie w Tar: 


6:51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza 
Płaszowa 
7:00 „ = Krakowa 


n a a 9 


8'33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Hi |aowie od N. Bącza; w Bierzanowie 
"w Krakowa fod Wieliczki; w Podgórzu Płaszowie 
845 ~, n n n n n Tkmwa / od Suchy i Oświęcima. 

10:38 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku 

1044 0,74, ej » » n Podgórza Płaszowa | z Oświęcima 
1051 „  „  „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca prima 
LIVS. USE » » » » Krakowa (przez Zwierz.) 


1059 przed a T ma połączenie w Pod. 
aszowa : H RER 
Lilo „| 3 ES. Krakowaf górzu Płaszowie od Oświęcima. 


| z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 

i nopolu od Halicza; w P;zemyślu od 

1:18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mezó Laborcz; w Jarosławiu od So- 
Płaszowa , kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę. 

130, n » „ Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa i Mszany 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki. 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo- 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry- 
E Janowa i Bełzca; w Dębicy od 


= = " 


2'24 po poł pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa y 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno- 
wie od Orłowa i M:zany Dolnej. 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
owy Sącz, Suchę; ma połączenie w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal- 
waryi od Wadowic, 
z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tarnowie 


4:19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz, 

„ Podgórza PŁ, 

„ Zwierzyńca 

„ Krakowa (prz. 
Zwierzyniec) 


4:25 
433 2 F > maięsz. 7 1834 
4:47 n a n " n n 


6:08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza 
Płaszowa ; 


620 E n» n mn a „ Krakowa |od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
J/2 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzb 
Płaszowie od Suchy. 

6:33 


wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.1 
650 , < á pe 4 aowi j? Wieliczki. 


7:40 wiecz, pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa |Z Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 


J lipca do 30-go września, 

854 wiecz. poc. osob. Nr, 1035 do Podgórza przystanku z Oświęcima, ma połą: 
900 p w m nn  » Podgórza Płaszowa | czenie w Skawinie od 
903 n  „ migz., 1604 „ Zwierzyńca Kalwarji, Wadowic i od 
9:22 „ n w w n n Krakowa (przez Zwierzyn.) Biały. 

z Podwołoczysk, ra połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzymar 
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy. 
niec; w Krasnem od Brodów ; we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro- 
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod- 
górzu od Kalwarji, Wadowic i Oś- 
więcima. 


9'31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9:38 „ x o B Krakowa 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyrobów papierowych 


| NORIS" W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


„GŁOS NARODU“. 
Biuro nauczycielskie | Biuro ogłoszeń 


przy ul. Szpitalnej Nr. 7. 


T 


wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 


POLECA 3136 

W Zakopanem obok Prze- 

cznicy na sezon zimowy lub na 

ira rok AM re ume- 
owane na „Grabówce* pierwszej 

i trzeciej. Wiadomość sk miaa 

lub w biurze, 

Sala duża przepiżona zaraz, Gto- 
dzka 48 par. 

Pokój ua slkłąd zapalnych mate- 
rjałów, zaraz Dębniki 73 par. 

Lokal obszerny Pędzichów 18 

Sac | wezowola Basztowa 19, 18 
) 9,Bernadyńska 819 Staszyca 10. 
Michałowskiego 75. Podzamcze 
Nr. 20. 

Skiep i 2 pokoje zaraz; św, Qer- 
trudy 7, ów. Jana 18, Garbar= 
ska 4, Szlak 57, Radziwiłłow- 
ska 21. 

Pokój z mobłami lub bez zaraz: 
Basztowa 91H p. Zielona 20 
parter, Szewska 14, Zwiewzynie= 
cka 3011 p. plac Latarnia 8 I p, 
Senacka 9 I! p, Sławkowska 6 
i25 II p. Podwale 2 II p. Go- 
łębia 14i 41 p.i 161I p. 
Dębniki 15 II p. Pawia 8 i 
p. Szlak 57 par. Retoryka 10 
I p. i II p. Przecznica od Kru- 
pniczej Il p. Grodzka 8 II p. i 
5 III p. Siemiradzkiego 13 par. 
il p. i 4 I p. Łobzowska 41 L 
p. Loretańska 10 par. Czarno” 
wiejska 47 1 p. 

% pokoje = przedyp. z mo- 
biami lub bez zaraz: Smoleńsk 
22 II p. Jagiellońska 9 I p. 
Szczepańska | II p. Basztowa 18 
ar. i IL p, Bermadyńska 8 I 

awia 8 KĘ Rynek 6 i 22 fr 
p. i 44 III p. Wolska 3 H p. 
Siemiradzkiego 11 par. 

Pokój I kuonala zaraz: Staszyca 10 
H p. Sienna 14 E p. od plant, 
Dębniki 185 I. p. Czysta 12 par, 

2 pokeje przedp. | kuchwia zaraz 
Pawia 8 LI p. Bernadyńska 8 I 
p. i par. Retor;ka 10 I p. Dę- 
bn ki, Ogrodowa 149, Bławkow - 
ska 29 IL p. Łobzowska 25 II 
p. Staszyca 8 I p. 

3 pokoje przadp. i ku- 
chmia zaraz: Bernadyńska 8 
JI p. Zwierzyniecka 21 Í i p. 
Szlak 27 II p. Michałowskiego|75 
I p. Poselska 8 par. Floryańska 
16 I p. Dębniki 93 par. fKarmeli- 
cka 45 par. Garbarska 4 H p. Czy- 
stalc II p.ijl2 | Hp. i par. Bi- 
skupia 8 par. Podzamcze 20 Li 
JI p. Starowiśna 43 II p. Bta- 
szyca 6 I p. 

dk paloja przedp.. ku- 
chnia zara: : Sienna 3 II p. 
plac Groble 5 JI p Zwierzynie- 
cka 2% par, Rynek 13 II p. Stu- 
dencka 259 II p. Garncarska 3 
par. Karmelicka 33 III p. i 53 
par Poselska 8 H p. Stradom 4 

p. (Podzamcze 20 Iill p.Sta- 

rowiślna 6 III p. Krupnicza 16 

z ogródkiem na par. od frontu. 

Czysta 7 JI p. 

okoi, przedp., ku- 

chnnla zaraz Kopernika 2 I p. 

Kolejowa 13 par. Smoleńsk 18 

II p. Szewskalo H Sławkowska 

29I p. Wielopole 11 II p. 

6 pokol, przedp. kachnia zaraz: 
Garncarska 16 I p. Smoleńsk 
13 I p. Karmelicka 11 par. Sts- 
rowiśina 6 III p. 

7 pekol, 2 przedp., kuchnia zaraz : 
Basztowa 9 JI p. 

9 pokol, 2 przedp., kuchnia zaraz : 
Kolejowa 5 i 7 I p, 

Całe I piętro. zaraz: Rynek 13. 

Różne mieszkania, zaraz: PlacGro- 
ble 50 par. 1 i II p. 


4 pokoje, przedp., kuchnia zaraz = 
umeblowane, Krupnicza 13 
I ptr. 

12 ubikacyj I p. Franciszkańska 1. 

9 pokoi przedp. 2 korytarze, ła- 

zienka i kuchnia od 1 kwietnia 

1899 r. Straszewskiego 26 par 


Uskutecznia się w naszsm binrzo: 


przekłady 


(tłumaczenia) wszelkich skry- 
ptów, listów, dokumentow, kore- 
spondencyj, broszur, cenników i 
t. p. od pajw tworalejacycą do 
najzwykiejszych z języków fran- 
cusk., angielsk., włosk.. niemleck. 
} rosyjsk., na język polski I od- 
wrotnie. — Wykonanie wykwintne. 
I sumienne. 

GŁ Ajencja Dzienników i Ogłoszeń. 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kra- 

ków, Plac Marjacki 2, 2819 


80-litnia staruszka 


zostająca bez utrzymania, udaje 
się z prośbą do litościwych sero 
Szanownej Publiczności o łaska- 
we wspomożenie jakimkol- 
wiek datkiem, — Datki przyjmuje 
Administracja „Głosu Naroda“. 


5 


w Krkowie, 
Poselska 1. 20 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Nume“, „Mała 
Alkert*, białe „Neris“ do lekkica 


tytoni. Tutki „Mals Walils", „Male 
— Przy zakupnie wyraźnie żądać do Paris" de tytoni średniomoca. 


poleca raano Fô BWej dobroci tutki gygaretowe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Maie”. 
tk Baczyć, czy na pudełku jest marka ochrenna „Łabędź”. 3137 Na żądanie przesyłam okazy, 


tu »Norig" i p 


"8 | „GŁOS NARODU". 


» WSPIERAJMY. CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU“. Nr. 228 


, 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek, 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 313: 


Małe nabożeństwo mszalne 
złożone przez RH. D. (str. 671 i VI w 32 ce). 


jestto,bzrdze praktyczna ksiażka do pacierza, w rodzaju francu- 

„skich Paroissien Romani, zawieraiąca oħok najużywańszych modlitw 

: Msze na wszystkio niedziele | święta w roku. 

Cena egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 

'przegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 

W cprawie w szagryn miękki. rogi ckrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 ke — „N» porto należy dołączyć 40: groszy. 


Zakład kupna i sprzedaży 
` wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
~ wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
< róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 
trzęby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 Z. Łuszezewski. 


SAPOMENTHOL | 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny, w cierpieniach reumatycz- 
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
nżywany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 


| Składy główne w aptekach nąsiępujacych: 
Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Łazowskiego i Ruckera. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Hescheiesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia. Berglera 
iw drog. Turzańskiego.— Dynów: w aptece. — Kra- 
ków: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
drog. Zopotha I Sp. — Podgórze: D. Matuli. — Lima- 
noxa: Zubrzyckiego. — Dukla: Tobiasa — Tarnów: 
Sokalskiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
-w drog. 1. Michnika. — Wadowice: Macudzińskiego i w 
drog. K. Homme. — Grybów : Nowaka. — Rzeszów: Kar- 
pińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawłow- 
skiego. — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 
$ reckiego. — Ustrzyki: Ja- 
strzębskiego. — Strzyžów : 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachowicza.— Bielsko: 
l gp, wa»  Frankla.— Tarnobrzeg: Den- 
A. kera. — Ulmów: Kałużniac- 
PRATT > kiego. — Rozwadów: Czer- 
nieckiego. — ŻZołynia: $t. 
Tomaszewskiego. — Kolbu- 
szowa: Bembena. 

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 
apteka w Radomyślu keło 
Tarnowa. 

: ~ Przesyłając pieniądze, do- 
łączyć należy 6 et. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
'Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 1035 


r, 
„ p JI sinp = 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ 


sw Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 
POLECA : 


Skłąd zegarków kieszonkowych, zegarów 
endułow; ch ch i stołowych, z najlepszych fa- 


bryk genewskich i ) h 

letalom. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 

i damskie. — Szkatnłki grające melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 3144 
Wszelkie naprawy uskutecznia z |jednorocznem porę- 
Gzeniem. — Ceny najprzystępniejszo. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu pay powierzeniu roboty. 

-| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— 

R HOTEL „MORSKIE OKO“, który wzorowem i su- 
miennetu prowadzeniem nabrał w pierwszym swym sezon e $ 

Ji dobrej sławy, iż uzyskał ogólne zad 'wolenie swych Szan. Go 4 
ści, poleca na sezon zimowy pokoje z piecami kaflo- $ 
wymi, dobrze zaopatrzona; jakoteż przyjmuje i z całodzien- Ų 
nem utrzymaniem po cenach nadzwyczaj przyst*pnych, ażeby 
tem dą dowód mylnym pogłoskom o nadzwyczajnej drożyźnie 

w Zakopanem 


ancuskich, z poręczeniem trzech- 


| Pokój z catem utrzymaniem t. j. Śniadanie, obiad i kolacja, 

È wszystko a la carpe Ż złr. BO et. dziennie. Oddaje się przy- $ 

p tem do użytku salę konwersacyjną, czytelnie i pokoje do gry. $ 
Mając tyle dowodów zadłowoinienia naszych Szanownych Gości, Ų 
polecamy się z całem zaufaniem i pewnością siebie 


SKŁAD GŁÓWNY 


Polka 2 PPU salista fryzjer 0272 Warszawa, Mrszełkowska 
z dobrego domu. ukończoną szko- K. Ryżmanowski "Y specjalista fr ZJBT Fokojesumeblowanganącó 
łą handi, KT dialean a po- i ulica Szewska Ù. 2, s ceny; obiądy i wszelkie 4 
czątki franc. poszukuje posady na- |GĘ poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Szbd- dy na miejscu, 3 


uczycielki łub zajęcia biurowego. 7 A w : 
Staneoka Kaén poliź rod. czne wyroby włosów. — Przybory toaletowe; — Zakłąd Si Wyborowe Jabłka, 
letnie i zimowe wysyła w ō 


———— ZZ higienicznie prowadzony.. 2882 11 0Ń 
Poszukuje się kupna (EEraków, ulica Szewska I. 2. koszykach franco po 95 ct K 


KVTPYTTTTGTCOCOPCZĆ i ey wipz poczta E wa 3 
folwarezku| Lesnictwo Zassów pod Czarną | „Stanisława” 


ej okolicy, bardzo dob gleb: a 5 3 a 
H hd AAE wid (o. p. Zassów, stacja kolei r telegraficzna Czarna) Pracownia SU k i 6 
i okryć damskich 


Bi poko e a arenka rozsyła, od 15-go października: sadzonki 

„Folwark“ Zakopane. Pośra- |leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. i 
„przyjmuje kapelusze do ub 
rania i przerabiania, a wszelk 
zamowienia wchodzącte w zakr 


dnietwo wykłuczone. 3112 i Cennik odwrotną pocztą opłatnie 3046 10 30 
medniarstwa i krawiectwa wykt 


Losy Wystawy Jubileuszowej Ẹmi area ni 
na ostatnie ciągnienie przypadujące 22% pażdziernika WAW: Rakek wedłu 
Główna wygrana 100.000 koron 


ąz iena uskutecznia 8; 
A K s w jak najkrotszy m czasie. 
i 1 na 25.000 koron gotówką z potrąceniem 20% 

do nabycik we wszystkich kantorach wekslowych | w dziale inseratowym AGORA 


gI 


W Krakowie uł. Zwierzyniecka 21 
rodu“ ulica Jagiellońska Nr. 7 


Poszukują, dzierżgwy 


100 — 150 mrg. dcświadczć 
ny rolnik, i przytem by sig po 
jął administracyi większego ma 
Jąthu za miernem wynagrodze 
niem. Zgłoszenia A. Z. poste rt 
stante Tarnów. 3120 2 


BROWAR PAROW 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja ko 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie 


napełniane do flaszek i paste 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jes 
14 - stopniowe, w gatunku 
jak silne importowane piwi 
z Monachinm i Kulmbach. 


W yborne, naturalne 


WINA GRECRIE 


Twist: ACERIN w Pats w Gre 


poleca 


Jan Strycharski - 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


è e m z 7 e e e 
Sprzedaż 1 Wy SJ łka na Butelki 1 Beczki, wyrabiane wyłącznie ze słodt 
wysoko suszonego bez domie 
szki słodu prażonego, wskutel 
czego jest o wiele łagodniej: 


Cenniki franco na żądanie. 
34066033000E4505G000502045500030640066068 ję 
| 

ckicb, przypominających smak 


H TOWARZYSTW KREDYTOWE i ODN EEE 


warów bawarskich i niemie 

z Ą | p; „odl 

w Białej ł „Piwo Bawarskie 
g|* nie jak wiele innych bre 


-ata 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ aee się nne oso 
r om, szczegolnie raniom 1 re 
przyjmuje wkładki na oszczędność ż 


konwalescentom, 
w nieograniczonej wysokości i płaci ed takowych po 59), Apc ian 
bez strącenia podatku rentowego. 
DYREKCJA. 


łącznie browar w Trzcinicy: 

UWAGA. BE Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
Nr. 837:902). 


parwrarr aru 


warów zagranicznych prz< 


$ 


do flaszek napełuiare. 


1694 21 0 Cenniki rozsyła Bro =” 


wolne od portorja (czek pocztowy 
CEEE MIRIIZITITZTKZIKZRAZZAZ: i darmo i opłatnie. 
UGUGWW AAC AAA ge AC ZACY JACY "ACER 
Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


WAWEL 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach gów z naj- 
odleglejszych nawet stron krajn już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzi 


Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem 
4 artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
(p jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- £ 
Yy ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: i 


r rocznie 4 zr. „ [pFaz— 1662 

3 Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje : 

hp W mieście: || Na prowincji: Za zgramicą: : 
qh Pórocznie . . . . . £ zir. 25 ct. | Rocznie . . . . . . 4 dr. 56 ct. | Rocznie . , . . . . B zr. BO ct. 
EE Kwartalnie . , ,.. b, s Półrocznie . « . . . 5 3 Półrocznie Ww EM" 

: Kwartalnie U DP OPL l a 40 EJ Kwartalnie "= Kx” 1 n © CJ 
p Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- g 
l 


później do połowy grudnia do Administracji Wawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 
FARATA ZW A DW NAZWA ZYGA WTA ZW, 4 20/4 2W A ZW OŁ WG TW TATW A ZW ZW WYWYT 


Redaktor oopowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


„Piwo Bawarskie! ' 


£ 


pośredników i propinoturów * 


Dodatek do nru 225 „Głosu Narodu”, 


XV. sesja parlamentu. 


Szóste posiedzenie ly, | 


y (Sprawozdanie telegraficzne 3 telefoniczne 


ja ko „Głosu Narodu“) 

Wiedeń 6 października. Dzisiejsze 
ości posiedzenie lzby poselskiej rozpoczęło 
ki „| się iuż o godzinie 10 zrana. ze względu 

10 na to, że deputacja kwotowa ma obra- 
paste dować jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego. 
A Nadto wiadomo, że druga połowa dzi- 
Ka EA posiedzenia ma być poświęco- 
| je na wnioskom nagłym wskutek ustępstwa 
ANSU nczynionego obstrukcji przez prezydenta 
"i Fuchsa. 

AGA.  . Dzisiejszemu posiedzeniu przewodni- 
k ( < czy wiceprezydent Ferjancicz. Wi- 

10 ceprezydent zaprzysięga nowo wyhrane- 
słodu Z0 feudała czeskiego hr. Salma. Hr. 
omie Salm składa przyrzeczenie poselskie w ję- 
kute}  zyku czeskim oraz przyłącza się do pra- 
dnić wnopolitycznego zastrzeżgnia posłów cze- 
oma Minister skarbu przedstawia projekt 
gmak  wolnienia od stempla fnndacyj utwo- 
67 rzonych ku uczczenin pamięci cesarzo- 


wej Elżbiety. ©. 

Władze sądowe proszą o pozwolenie 
na ściganie karne dep. Wolffa. 
- 08o Dep. Steinwender wnosi inter- 


lire  nełację przypominającą potrzebę utwo 
rzenia państwowej ustawy przeciw opil- 

kie” stwu. h » | 

A Wy- Dep. Wielowieyski interpeluje 

inicy,, w sprawie utworzenia pospiesznych nad- 

| bre ~ zwyczajnych pociągów towarowych dla 


x6-ŚwIn. 
pw ~ Z kolei Izba przystępuje do pierw. 
i6. 8z650 punktu porządku dziennego, 8 mia- 
„wicie do dokończenia dyskusji 
nad pierwszem czytaniem prze- 
| dłożeń ugodowych. 
Zabiera głos jako jeneralny mowca 
, opozycji dep, Fournier. Mowca mówi 
f.. naprzód 0 dziwnym, osobliwym chara- 
wiazterze całej dyskusji, przeprowadzonej 
! mad pierwszem czytaniem przedłożeń u- 
godowych, dyskusji, w której przema 
wiali sami oskarżycjęje, a w której nie 
było ani jeduego obrońcy, Zdaniem Four: 
; niera stanowisko zajęte przez prezydenta 
À Fuchsa przy końcu wczorajszego posie- 
{dzenia w odpowiedzi na zapytanie dep. 
7 Hofmanna-Wellenhofu, dowodzi tego,,że 
prezydent odpowiednio do intencji rzą- 
du dokłada wszelkich starań, aby do- 
prowadzić do wybuchu obstrukcji. Mo- 
í wea odczytuje artykuł dziennika, które- 
go tytułu nie wymienia i twierdzi, że 


ten artykuł napisany został nie w re- 
dakcii, ale pochodzi z rządowej kuźni 
w biurze prasowem Myślą przewodnią 
tego artykułu jest pozorna radość z te- 
go, że obstrukcja ustała, oraz, że spra 
wa rozporządzeń językowych zeszła już 
z porządku dziennego. 

Fournier zaprzecza twierdzeniom te- 
go artykułu, zapewniając, że opozycja 
ani przez chwilę nie przestała walczyć 
w obronie rozporządzeń językowych. „W 
jaki zaś sposób tę walkę prowadzimy 
i kiedy uznamy za stosowne nadać jej 
znowu ostry charakter obstrukcyjny — 
za pozwoleniem! [o nasza rzecz!* Mo- 
wca oświadcza, że jest zwolennikiem u- 
gody z Węgrami, ale nie takiej ugody, 
jak ta, która została przedłożona. Mo- 
wca przypomina, że przeciwko tej ugo- 
dzie występował także baron Dipauli. 
Teraz, gdy wejdzie na fotel ministerjal- 
ny, oczywiście zmieni swoje stanowisko. 
Dowodem tego, jak czarodziejski wpływ 
na odmienienie ludzi wywiera ten fotel 
jest dep. dr. Kaiel, który swojego cza- 
su upominał się o stosunek kwoty 509%, 
do 50%, — a dziś! Mowca rozwodzi 
się dalej nad tajnym traktatem 'Thuna 
z Banffym co do zamachu na konsty- 
tucję i nad „czeskim centralizmem*, oraz 
ostrzega prawicę przed młodoczeską dy- 
ktaturą. Fournier kończy oświadczeniem, 
że patrjotycznym obowiązkiem każdego 
Niemca jest zwalczanie do apadłego roz- 
porządzeń językowych i tej ugody z Wę- 
grami. Dla zaznaczenia opozycyjnego 
stanowiska oświadcza Fournier, że zaró- 
wno on jako i jego stronnictwo będą 
giosowali przeciwko wnioskowi dep. Ja- 
worskiego o wybranie komisji złożonej 
z 48 członków. | i 

Wiceprezydent Ferjancicz zarzą- 
dza głosowanie nad wnioskiem 
dep. Jaworskiego. Wniosek zostaje 
uchwalony. Skutkiem tego przedłoże- 
nia ugodowe zostały odesłane do ko- 
misji złożonej z 48 członków. 

Wiceprezydent F'erj ancicz oświad- 
cza, że wybór komisji zostanie dokona- 
ny na jutrzejszem posiedzeniu. 

lzba przystępuje do dalszego punktu 
porządku dziennego a mianowicie do 
pierwszego czytania projektu o pod- 
wyższeniu płac dla sług państwowych. 

Do głosu (przeciwko ustawie) 
zapisani są następujący mowcy: Pro- 
chazka, Śchicker, Bielohlawek, 
Axmann, Pergelt, Weisskirch- 
ner. Za ustawą przemawiać będzie mię- 
między. innymi poseł Piętak. W ogóle 


pro zapisanych jest około 20 mowców. 

W kwestji formalnej zabiera głos 
dep. Iro i domaga się, aby z pierw- 
szem czytaniem ustawy o podwyższeniu 
płac dla sług połączyć jego nagły wnio- 
sek, żądający aby niepodjęte depozyty 
zużyte zostały w celu podwyższenia pła- 
cy sług. Wniosek ten jest w ogóle dość 
niedorzeczny, bo niepodjęte depozyty 
przepadają na rzecz skarbu, a właśnie 
nie kto inny, tylko skarb opłacać będzie 
podwyższenie płac 

Wiceprezydent Ferjaneicz oświad- 
cza, że porządek dzienny jest już usta- 
nowiony. Gdyby jednak nawet można 
było się zgodzić na żądanie deputowa- 
nego Iro, to przy zarządzeniu głosowania 
zbyt wielkie zachodziłyby trudności, aby 
połączenie dało się uskutecznić. 

Wywiązuje się w tej sprawie dys- 
kusja. Dep. Kaiser popiera żądanie 
dep. Iro. Wiceprezydent Ferjancicz 
jeszcze ruz oświadcza, że co do samej 
rzeczy nie ma nie zasadniczo przeciwko 
temu, jednakowoż trudności połączenia 
zbyt są wielkie. Dep. Götz (Niemiec 
opozycjonista) żąda, aby także jego wnio- 
gek połączono z tą ustawy. W poparciu 
tych żądań przemawiają jeszcze P om- 
mer i Pergelt. Wiceprezydent F e- 
rjancicz jednak z całą stanowczością 
obstaje przy swojem stanowisku i za- 
rządza pierwsze czytanie proje- 
ktu ustawy o regulacji płacy 
sług. 

Jako pierwszy mowca zabiera głos 
dep. Prochazka (chrześć. - socjalny). 
Mowca opisuje nędzę sług państwowych 
1 omawia szczegółowo stosunki sług 
państwowych w Wiedniu. Twierdzi, że 
przedłożenia rządowe nie są bynajmniej 
wystarczające. Minimaln e należy doma- 
gać się takiego uregulowania, aby słu- 
ga państwowy mógł chociaż wyżywić 
Sebie i rodzinę. Ubolewa dalej mowca 
nad dowolnością, z jaką słagi państwo- 
we przerzuca się z miejsca na miejsce. 
W końcu upomina się mowca o pole- 
pszenie stosunków awansu. W końco- 
wym ustępie jeszcze raz upomina się 
mowca o wyższe piace dla sług pań- 
stwowych. 

Po dep. Prohazce zabiera głos 
dep. Eisele, po nim zaś dep. Schü- 
cker. Ten ostatni mowca nie mówi 
jednak wcale o sprawie sług państwo- 
wych, lecz o — sprawie językowej w 
Czechach. Mowca twierdzi mianowicie, 
że urzędników państwowych w Pradze 
zawiadomiono o podwyższeniu płac za 


2 


pośrednictwem c;rkularza zredagowane- 
go o zgrozo! w języku czeskim Mowca 
nie posiada się z oburzenia z powodu 
tej zbrodni. Krokiem tym wykroczono, 
jego zdaniem nawet po za granicę roz- 
porządzeń językowych, które uznają Pra - 
gę za utrakwistyczne terytorjum. 

Z koiei zabiera głos wśród powsze- 
chnej uwagi Izby minister skarbu 
dr. Kaicl. Minister odpowiada tym 
mowcom, którzy domagali się podwyż- 
szenia znaczniejszego płac niż to jest po- 
stanowione w roztrząsanem przez Izbę 
przedłożeniu. Minister wyraża zdziwie- 
nie, że te żądania podnoszą się właśnie 
z tycn stron, które systematycznie opie- 
rają się wszelkiemu podwyższaniu do- 
chodów i środków państwa w sposób 
jak najkategoryczniejszy. Skarb państwa 
nie może przecież zdziałać cudów i mo- 
że tylko rozchodować o tyle, o ile Izba 
zezwoli na pomnażanie jego dochodów. 
Regulacja płac pochłania olbrzymie sumy. 
Podwyższenie płac urzędniczych wy- 
maga zwiększenia rocznego wydatku o 
17 miljonów złr; podwyższenie płac 
sług wymaga zwiększenia rocznego wy- 
datku o 31/ę miljona złr. Bez podwyż- 
szenia podatku cukrowego i uwzględnie- 
nia innych przedłożeń rządowych, zmie- 
rzających do powiększenia dochodów 
państwowych, niepodobna byłoby o tem 
myśleć. Skarb państwa koniecznie po- 
trzebuje wzmocnienia, aby módz spro- 
stać choćby tylko najważniejszym, jakie 
się mu stawia, wymaganiom. 

W dalszym ciągu swojej mowy mi- 
nister Kaivl odpierał zarzut, jakoby rząd 
wnosząc przedłożenia o podwyższeniu 
płacy dla stug działał pod presją. Rząd 
już w kwietniu przedłożył tę samą u- 
stawe; Izba jednak nie chciała nad nią 
obradować. Minister sam wówczas ja- 
ko poseł nazywał tę ustawę eine Noth- 
standsvorlage. Od tego czasu jednak zo- 
stała ogromnie polepszona. Dość po- 
wiedzieć, że wówczas ogólny koszt pro- 
jektu obliczano na 1,700.000 złr. pod- 
czas kiedy obecnie dochodzi on już 31/, 
miljona. Minister zwraca na to uwagę, 
że obecną ustawą objęta jest: służba 
pocztowa, listonosze i roznosiciele tele- 
gramów, czego w dawnem przedłożeniu 
nie było. Nie można żadną miarą rzą- 
dowi zarzucić, jakoby nie miał serca dla 
doli sług państwowych. Jeżeli jednak 
jeden z mowców wyraził obawę, aby ta 
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ustawa „nie poszła na skład* jak to 
było z ustawą o regulacji płac urzędni- 
czych, to nie zależy to bynajmniej od 
ministra (Poruszenie i niepokój). 

Wysoka Izba sama posiada w rę- 
kach klucz do tego. Wprowadzenie w ży- 
cie tej ustawy zależy od uchwalenia 
podatku od sprzedaży cukru. Jeżeli Izba 
okaże skłonność do uchwalenia tego po- 
datku, słudzy państwowi nie będą ani 
chwili czekali na wymiar tego, co im 
się słusznie należy. Minister zwrósił u- 
wagę, że rząd naprzód wniósł ustawę 
od sprzedaży cukru, a dopiero potem 
ustawę o podwyższeniu płac sług pań- 
stwowych. 

Po przemówieniu ministra Kaicla, 
dep, Pommer postawił wniosek for- 
malny, aby ustawę o podwyższeniu 
płac dla sług traktować w sposób 
przyspieszony, tak, jak na to po- 
zwala regulamin. Mianowicie sta- 
wia wniosek o odesłanie projektu do ko- 
misji z tem poleceniem, aby komi- 
sja najdalej w przeciągu dni czter- 
nastu złożyła pełnej Izbie spra- 
wozdanie. 

Przewodniczący zapytuja, czy kto ten 
wniosek popiera. Głcsy: „Wszyscy !* 
Prezydent stwierdza, że wniosek ten 
uchwalony został jednomyślnie. 

W ciągu posiedzenia przybywa do 
Izby b. m nister handlu Baernreither. 
Przyjaciele go otaczają. W ich gronie 
JE. dep. dr Baernreither zajmuje swoje 
miejsce poselskie. 

Na korytarzach Izby spotykam bur- 
mistrza Podlipnego, który przybył do 
Wiednia w sprawach szkolnych i kole- 
jowych, tyczących się miasta Pragi. 

ciągn dzisiejszego posie- 
dzenia po mowie Kaicla, mini- 
strowie wezwani zostali na na- 
radę. 

Nadchodzi tu depesza z Ischl, dono- 
Sząca, że w znanej sprawie Sievekinga, 
który znieważył księdza niosącego San- 
chisstmum, zapadł wyrok. Sieveking ska- 
zany został tylko na trzy dni więzienia. 

Minister Thun oświadczyć miał je- 
dnemu z posłów, że stan wyjątkowy 
będzie już przed wtorkiem zniesiony 
w 12 powiatach galicyjskich. 

Według innej wersji w drugiej po- 
łowie bieżącego miesiąca stan wyją- 
tkowy będzie już zniesiony w 
w ększej części powiatów, do- 
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tkniętych obecnie zarządzenia- 
mi gabi netu. 

Wiedeń 6 października, Po krótkiej 
przerwie, stosownie d> postanowienia 
prezydenta na przeszłem posiedzeniu 
Izby zam asti do dalszych obrad nad 
porządkiem dziennym, Izba przystąpiła 
do obrad nad wnloskami nagłemi. 

„Naprzód przyszły pod obrady wnio- 
sci nagłe w sprawie zapomóg z po- 
wodu nędzy i klęsk. Między temi znaj- 
dują s.ę także, jak wiadomo wnioski 
nagłe deputowanych Ceny i Szajera. 

W sprawie tych wniosków przema- 

wiał cały szereg mowsów. Każdy z nich 
wykazywał potrzebę przyjścia z pomo- 
cą finansową jego okolicy. Ostatnim 
mowcą był dep. Peschka. O godzi- 
nie 31/4 posiedzenie przerwano 
Następne posiedzenie jutro; 
będzie na niem trakto any dalszy ciąg 
porządku dziennego a po przerwie dal- 
82y ciąg wniosków nagłych. 
, Na dzisiejszem posiedzeniu dep. ks. 
Świeży i Slama wnieśli wniosek, wzy- 
wający rząd, aby sądy na Śląsku prze- 
strzegały ustaw także i w kierunku ję- 
zykowym. Mianowicie idzie o to, aby 
protokóły sądowe prowadzone były w ję- 
zyku czeskim i polskim, i aby na pol- 
skie i czeskie padania odpowiadano w 
tychże językach. Wniosek ten podpisali 
wszyscy posłowie polscy, wszy- 
scy posłowie młodoczescy, 
wszyscy czescy szlacheice i 
wszyscy posłowie południowo- 
słowiańscy. 

Po posiedzeniu Izby zgromadziło się 
Koło polskie, ażeby dokonać wyboru 
kandydatów na członkow dla 48-mio- 
członkowej komisji, która jutro będzie 
wybrana dla zbadania przedłożeń języ- 
kowych. Wybrano: Dawida Abrahamo- 
wicza, Milewskiego, Rutowskiego, (rnie- 
wosza Władysława, Kolischera, Dziedu- 
szyckiego i Kozłowskiego. 

Posłowie południowo-słowiańscy mie- 
li otrzymać od hr. Thuna zapewnienie, 
że minister bez teki dla Słowiańszczy- 
zny południowej zam anowany będzie 
z pewnością, nie prędzej jednak jak po 
Nowym Roku. Rokowania z prawicą do 
tej pory jeszcze nie ukończone. 
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